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Szef szfabu generalnego 


„Raćiyw 


Gen. Burhardt.Bukacki 


Na czele sztabu generalnego stoi obe- 
cnie jeden z majdzielniejszych generałów 
naszej armji, gen. Burhardt-Bukacki, Chius 
bną kartę swej wiernej ı ofiarnej służby 
wojskowej Burhardt rozpoczął na długo 
już przed wojną, będąc oficerem drużyn 
strzeleckich. W  legjonach — przez cały 
czas na froncie, w najgorętszych bojach 
bez żadnych urlopów, był jednym z go- 
dnych najwyższego podziwu „żelaznych 
oficerów". Nigdy niezmordowany, czy to 
jako dowódca kompanji, bataljonu, czy 
później — pułku w I brygadzie, gen, Bur- 
hardt odznaczał się zdolnościami męstwem 
i miezachwianym niczem spokojem. 

W wojsku polskiem stał kolejno na sze- 
regu wyższych i odpowiedzialnych stano- 
wisk, zarówno w formacjach  fimjowych, 
jak i w sztabie, 


Korianty został wyrzucony 
ze wszystkich przedsiębiorstw 
państwowych 


za załafwianie * osad intere 
SÓW 

WARSZAWA, 27 maja, (Pat) — Kon- 
trola edi pda w Banku śląskim w 
dniach pomiędzy 3 a 8 października 1925 
roku stwierdziła, że poseł Korfanty, bę- 
dąc prezesem tej instytucji z ramienia rzą- 
du, korzystał z kredytów w Banku śląskim, 
tak dla siebie osobiście, jak i dla szeregu 
przedsiębiorstw, których jest współwłaści- 
cielem. Kredyty te wynosiły w łącznej su- 
mie przeszło jeden miljon złotych. 

Uważając taki stan rzeczy za 
puszczalny, ówczesny prezes 
strów i minister Gabo wezwał p. Korfan- 
tego za pośrednictwem prezesa Banku 
spodarstwa krajowego do złożenia manda- 
tu prezesa i członka rady nadzorczej Ban- 
ku śląskiego. W grudniu 1925 roku poseł 
Korfanty oświadczył prezesowi Banku go- 
spodarstwa krajowego gotowość złożenia 
mandatu w ciągu dwóch miesięcy, a po kil- 
ku dniach zadeklarował, że złoży mandaty 
te niezwłocznie. Zobowiązania tego jed- 
nakże p. Korfanty dotąd nie wypełnił. 

Koniecznem następstwem rzeczonych 
faktów jest utrata zaufania rządu do pana 
posła Korfantego, jako swego reprezentan- 
ia w instytucjach, w których skarb jest za- 
interesowary 


niedo- 
rady mini- 


Z powyższych powodów rada mini- 
strów na posiedzeniu w dniu 26 b, m. u- 
chwaliła spowodować usunięcie p. Korfan- 
tego ze stanowiska prezesa i członka rad 
nadzorczych Banku śląskiego i spółki 


dzierżawy kopalń skarbowych na Górnym 
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W przededniu wyboru prezydenta 


radzą stronnictwa o swem stanowisku 


Endecy w opozycji 
Wystawią własnego kandydafa na 
prezydenfa 

Nasz warsz, korespondent telefonuje: 

Prezydjum klubu Zw, L, N. ogłosiło 
wczoraj w gazetach endeckich, że klub 
będzie stanowczo głosować przeciwko 
kandydaturze Marszałka Piłsudskiego i 
wystnie swego własnego kandydata, 

Co do tej ostatniej krążą najrozmaitsze 
pogłoski, Według jednych tym kandyda- 
tem ma być marsz, Trąmpczyński, według 
innych — Maurycy Zamoyski, Narazie , 
klub ograniczył się do tego, że p. Głąbiń- 
ski zwrócił się do marszałka sejmu p. Ra- 
taja z zapytaniem, czy gotów byłby odro- 
czyć termin zgromadzenia narodowego i 
zmienić jego miejsce, ponieważ niema pe- 
wności, czy zgromadzenie będzie mogło 
bezpiecznie obradować, Marszałek Rataj | 
oświadczył, że uczynił wszystko, aby zśgro- | 
madzeniu zapewnić bezpieczeństwo i nie | 
sądzi, aby miało dojść do ewentualności 
odraczających i przeniesienia obrad. 


Żydzi za Marsz. Piłsudskim 


Nasz warsz, korespond, telefonuje: 

Klub żydowski po całodziennych wczo- | 
rajszych naradach uchwalił jednomyślnie, | 
co następuje: W razie wystawienia kan- í 
dydatury marszałka Piłsudskiego na pre- 
zydenta Rzeczypospolitej klub głosować 
będzie za tą kandydaturą. i 


Rozłam w N. P. R. 


Zawieszenie w czynnościach posła Ci- 
szaka 

Nasz warsz, koresp. telef.: 

Główny komitet wykonawczy na żąda- 
nie p, Hertza i Leśniewskiego zawiesił 
wczoraj w prawach członka klubu N, P, R. 
posła Ciszaka, Przeciwko tej uchwale gło- 
sowali: pos, Waszkiewicz i p. Balensztedt, 
Świadczy to o rozłamie w NPR, na tle ak- 
tualnych wydarzeń, Mówi o tem także 
fakt, że dziś ukaże się nowy organ N, P, R. 
w Warszawie p, t. „Nowa Sprawa Robot- 
nicza', który wyrażać będzie opinję części 
N, P. R., niezgadzającej się ze stanowi- 
skiem obecnem członków klubu, 


Szanse Marsz. Piłsudskiego 
przy wyborach na prezydenfa 
Nasz warsz, korespond. telefonuje: 
Zgromadzenie narodowe, złożone z 444 

posłów i 111 senatorów, liczy łącznie- 555 

członków, większość absolutna wynosi 
275 głosów. Przeciw kandydaturze Mar- 
szałka Piłsudskiego opowiedzą się z ma- 

łymi wyjątkami Z. L. N. 100 posłów, 30 

senatorów, Ch. D, 41 pos, 8 sen., Ch, N. 

19 pos., 9 sen., dzicy 1 pos,, 1 sen., razem 

posłów 161, senatorów 48, czyli 209 człon 

ków zgromadzenia narodowego, 
Za kandydaturą Marszałka Piłsudskie- 

go oddadzą swoje głosy P, P. S. 41 pos., 7 

sen,, stronnictwo chł, 33 pos, Wyzwole- 

nie 24 pos., 8 sen., klub pracy 6 pos,, 4 S 


— razem posłów 104, senatorów 19, to 
jest 123 członków zgromadzenia narodo» 
wego. 

Nadto za Marsz. Piłsudskim głosować 
będą mniejszości narodowe i liczne mał 
grupki, razem głosów 136. 

Nierozstrzyśnięte jest jeszcze stano 
wisko piastąwców, którzy liczą 53 posłów 
i 12 senatorów, oraz N, P, R., która liczy 
19 pos, i 3 sen, 


Na wynik wyborów ostateczny wpływ 
wywrze stanowisko obu tych ugrupowań 
które liczą razem w zgromadzeniu naro 
dowem 87 głosów. 

Już dziś jednak nie ulega wątpliwości, 
że w każdym razie duża część posłów 
tych ugrupowań odda swe głosy za Mar- 
szałkiem Piłsudskim. 


P. Sauerwein gióntony 
posfacią Marszałka Pilsudskiego 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Od kilku dni bawi w Warszawie redaka 
tor paryskiego „Matin'a", p. Sauerwein: 
P. Sauerwein, który przybył do Polski. za; 
ciekawiony ostatniemi wydarzeniami, zo- 
stał przyjęty onegdaj przez Marszałka Pił- 
sudskiego, Opuszczając gmach sztabu gee 
neralnego, w ten sposób ujął swoje wraże- 
nia z rozmowy z Marszałkiem: 

„Rozmawiałem w swojej karjerze polis 
tycznej z wielu mężami stanu. Ale tak cie- 
kawej i oryginalnej postaci politycznej nie 
spotkałem, Marszałkiem Piłsudskim zosta- 
łem poprostu olśniony”. 
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Plany skarbowe i min. skarbu 


na chwilę obec ą i na przyszłość 


Specjalne wywiady „Głosu Polskiego: z min Czechowiczem i min. JurKiewiczem 
(Telefonem od naszego sprawozdawcy parlamentarnego) 


á plany finansowe 

na maj, na najbliźszy czas i na 

przyszłość 

Minister skarbu, p. Czechowicz przy- 
jął wczoraj przedstawiciela „Głosu Pol- 
skiego” i udzielił mu następujących wyja- 
śnień w sprawie swego planu skarbowego. 

„W chwili objęcia mojego posterunku 
— mówił — miałem 3 plany. 

Pierwszy specjalnie na miesiąc maj w 
związku z koniecznością wypłacenia 2-ch 
miłjonów dolarów z pierwszych kuponów 
pożyczki dillonowskiej, Kupony te zostały 
opłacone o tydzień przed terminem, a 
skarb posiadał dostateczne środki na 
wszystkie bieżące wydatki. Sytuacja jest 
opanowana dzięki sprawności aparatu skar 
bowego, Wpływy z tytułu danin licz- 
nych są wyższe w drugiej dekadzie maja, 
niż w pierwszej; również trzecia dekada 
zapowiada się pomyślnie, 

Drugi plan mój, obliczony na najbliższą 
metę, jest następujący: przedewszystkiem 
utrzymanie za wszelką cenę równowagi 
budżetowej, przytem stawki podatkowe, © | 
ile będą podwyższone, to tylko z wielką | 
ostrożnością, ażeby nie odbiło się to na | 
życiu gospodarczem, W dalszym ciągu 
mojego drugiego planu jest utrzymanie | 
czynnego bilansu handlowego. Jest on sta- | 
le czynny od września roku ubiegłego, a 


w kwietniu b. roku nadwyżka eksportu 
nad importem wynosi 44,3 milj, złotych. 
Wreszcie drugi mój plan polega na ścisłej 
kontroli finansów samorządowych. 

Trzeci plan mój dotyczy już dalszych 
spraw. 

Wysuwam tutaj dwie tezy, a więc roz- 
strzygnięcie problematu cen, gdyż wskaź- 
nik kosztów utrzymania wzrasta w Polsce 
zbyt znacznie, To właśnie załamało plan 


finansowy b. premjera, p. Władysława 
Grabskiego,  Pozatem myślę o planowej 
akcji zasilania życia ego w 


środki pieniężne, Pożyczki zagraniczne w 
większym stylu, celowo zużyte, stanowiły- 
by najlepszy środek zaradczy, ale niema 
mowy o żadnej pożyczce w formie i na 
warunkach, które nie byłyby do przyjęcia 
ze stanowiska suwerenności państwowej. 
Zrównoważenie budżetowe pozwoli nam 


| jednocześnie uzyskać pożyczkę zagranicz- 


ną, która wzmoże tętno życia gospodar- 
czego, 


ubezpieczeń społecz” 
nych 
hędzig zbadany i złagndzony 


Kierownik ministerstwa pracy i opieki 
społecznej p. minister Jurkiewicz przyjął 


uiężar 


wczoraj przedstawiciela „Głosu Polskie» 
go" i udzielił mu wyjaśnień o najbliższych 
zadaniach min, pracy. Ministerstwo wobec 
częstych utyskiwań na ciężar ubezpieczeń 
społecznych ogłosi rychło pracę ur EM 
która wykaże, czy tak jest w istocie, Gdy- 
by tak było, można będzie zastosować cały 
szere$ środków, które ciężar ten zmniej» 
szą, a więc: 

1) połączyć poszczególne rodzaje ubez« 
pieczeń tak, aby nie było dublowania, 

2) zrównać ryzyko ubezpieczeniowe 
| przez związek państwowych ubezpieczeń 
| 


społecznych, y 
3) zastosować do ubezpieczeń długoter« 


| minowych częściowe pokrycie kapitałowe, 


4) konsekwentnie dążyć do uproszcze 
nia į potanienia administracji ubezpiecze» 
„niowej, 

Pozatem w zakresie bezrobocia mini: 
sterstwo pracy i opieki spolecznej, w po- 
rozumieniu z innemi ministerstwami, dąży 
do uruchomienia, rozwinięcia i ułatwiania 
produkcji, do zmniejszenia liczby  bezro: 
botnych, i sum na zasiłki, W zakresie in: 
spekcji pracy ministerstwo chce jaknajry- 
chlej wprowadzić nową ustawę o inspekcji. 
W zakresie emigracji ministerstwo dąży 
do zawarcia konwencji z Niemcami į za- 
warcia konwencji ze stanem San - Paulo w 
Brazylii, 


ZJ, Va 


Ludzie i stronnictwa, które całem ser- 
cem sprzyjały reakcji i szerzonemu przez 
nią znieprawieniu, topiąc sprawę publicz- 
ną we własnej żarłocznej kieszeni, dziś, 
gdy miecz Piłsudskiego nagłe odciął ich 
od żłobu, udają wielki niepokój patrjo- 
tyczny, pytając: „Co powie zagranica o 
tak rewolucyjnych środkach działania?” 

Wojciech Trąmpczyński, b, marszałek 
senatu, w rozmowie z korespondentem 
„Echo de Paris", owładnięty niespodzia- 
nym przypływem troski o dobre imię swe- 
go państwa w opinii świata kulturalnego, 
sprowadza wystąpienie Marszałka do 
drobnego aktu rewolty przeciw legalnym 
władzom Rzeczypospolitej, „Spisek, knuty 
od kilku miesięcy w wojsku i wybuchły w 
połowie maja-—powiada — może mieć po- 
wadzenie tylko pozorne, Wola narodu pol- 
skiego potrafi przeciwstawić się aktom, 
oi przypominają stosunki meksykań- 
skie”. 

Jak ze słów tych widać, przywódcy re- 
akcji nie dają bynajmniej za wygranę i nic- 
tylko nie składają broni, ale zapowiadają 
nadal energiczną wallè. Bitwę pod mura- 
mi i w murach Warszawy uważają za po- 
rażkę, ale nie za klęskę zasadniczą. I jest 
to rzeczą zrozumiałą, Wielkie,procesy spo 
łeczne nie rozstrzygają się w drodze star- 
cia kilku lub nawet kilkunastu oddziałów 
wojskowych; u podstaw zaś tej sanacji mo- 
ralnej, której hasło wydźwignał Piłsudski, 
leży głębokie, nieodparte i nie dające się 
zażeśnać zagadnienie walki społecznej. 

Obóz Trąmpczyńskich, Witosów, Grab- 
skich i Zdziechowskich skazany jest na 
zagładę nietylko przez instancję moralno- 
ści; skazany jest przez wyrok  historfi, i 
przedewszystkiem przez ów wyrok, Nie- 
moralność tego obozu połega na tem, że 
w Polsce niepodległej, w Polsce demokra- 
tycznej, reprezentuje on antyniepodległość 
i antydemokratyzm. Jest zawadą na dro- 
dze społecznego i politycznego rozwoju 
Polski: na tem polega jego niższość etycz 
ma, Przedstawia on typ życia, typ bytowa- 
mia, przedawniony, nieodpowiadający wa- 
runkom i wymogom wieku XX, wieku kul- 
tury powszechnej i oświaty ludowej. Typ 
życia, uosobiony w Trąmpczyńskich, Cze- 
twertyńskich, Steckich i Wierzbickich, jest 
formą ściśle związaną z wyzyskiem czło- 
wieka przez człowieka, z uciskiem klasy 
przez klasę; jest formą, wyhodowaną przez 
dawne stulecia niewok społecznej, ciem- 
noty umysłowej i klasowego przywileju, 

Jeżeli dzisiaj ludziom tym zarzuca się 
nieuczciwość, korupcję, sprzedajność — i 
zarzica się najzupełniej słusznie — to na- 
leży jednak pamiętać, że wady te nie wy- 
nikają bynajmniej z ich szczególnej prze- 
wrotności, złej woli lub jakiejś szatańskiej 
złośliwości, Nie! Zaprzeczeniem takiego 
oskarżenia jest choćby znana powszechnie 
pobożność i safandulska niemal poczci- 
wość Stanisława Wojciechowskiego, b. 
prezydenta Rzeczypospolitej, 

A jednak ten pobożny i dobrotliwy sta- 
rzec stał się narzędziem krwawej i tragicz- 
nej wałki! Ten poczciwy sałanduła błogo- 
sławił krzyżem żołnierzy na bratobójczy 
rozlew krwi! Ten ojciec narodu stał się 
moralnym sprawcą mordu setek ludzi, i 
patrząc na wzajemne mordowanie się ro- 
daków, nie doznał ani przez chwilę 
wstrząsu zgrozy i przerażenia przed tem 
co czyni, i przed tem, do czego wzywa... 

Cóż to znaczy? 


Pytanie powyższe stawia nas wobec 
sprawy niesłychanie ważnej, wobec spra- 
wy, której niestety, śród podniecenia Ogól- 
nego, nikt nie tyka, i nikt nie zdaje się ro- 
zumieć! 


Obóz znieprawienia į wyzysku w Pol- 
sce nie jest obozem złej woli, ale jest obo- 
zem klasy przeżytej, która nie może į nie 
umie żyć inaczej, jak tylko na podścielisku 
cudzej pracy i cudześo znieprawienia, Jej 
istnienie sam jest grzechem, jest obrazą 
moralności, ponieważ stanowi ciężar i ha- 


nm i. a M 


i kiej 


— ULU) PULSKI — 1926 r. 


SKazani przez moral 


sKazani przez historię 


mulec, spoczywający na ramionach i kar- 
kach tych, którzy pracują, którzy chcą 
myśleć własną głową, i myśl swoją kształ- 
cić w warunkach wolmości i minimalnego 
przynajmniej dostatku gospodarczego. 
Gdy zwrocamy się do Trąmpczyńskich, 
do Steckich, do Adamskich z wezwaniem 
do poniechania wyzysku i przekupstwa, 
ludzie ci nie rozumieją naszych żądań, jak 
nie zrozumiałby wilk, gdybyśmy wysta- 
wiali mu szpetotę karmienia się mięsem 
jagniąt i zachęcali, aby stał się jaroszem. 
Posiadacz bogatej iortuny, opartej o pra- 
cę dziesiątków i setek par rąk ludzkich 
nie może nie być pasorzytem, a pieniądz 
w jego rękach, wydawany na cele niepro- 


| 


dukcyjne, musi stawać się środkiem prze- 
kupstwa, gdyż samym ruchem swego zbie- 
gu zniewala, ujarzmia i zśina tych, którzy 


Gdy ziemiaństwo najgrubszego kalibru 
postanowiło w roku zeszłym opodatkować 
się i zebrało olbrzymi fundusz na obronę 
wielkiej własności przez akcję w prasie 
i w zaułkach konszachtów senackich, gdy 
pieniędzmi tesni obwarowało swój prze- 
ciwko żądaniom głodnego i bosego wio- 
ścijaństwa, któryż z dzisiejszych przywód- 
ców prawicy, skupionej w Poznaniu, do- | 
znawał najlżejszego wyrzutu sumienia wo- | 


, 
się poń schylają, | 
| 


bec tak rozległej í przezornej akcji? Któż 


ność— 


w najmniejszą popadi rozterke z kodeksem 
własnego sumienia? 

A przecież był to typowy zamach bo- 
gatej kieszeni obszarnika na wolną wolę 
posłów į senatorów! Był to tryumłalny po- 
chód korupcji na najwyższe władze Rze- 
czypospolitej! 

Stąd wniosek jasny, Kto chce uzdro: 
wienia moralnego kraju, ten nie może 
ograniczyć się do przestawienia jednostek, 
powołanych do steru władzy. Musi sięśnać 
w ustrój społeczny i wprowadzić wyższy 
stopień moralności i sprawiedliwości 
podstawy układu, regulującego stosunek 
człowieka do człowieka! 


w 


J, Przemyski. 


Stosunek angielskiego rozumu do francuskiego uczucia 


W polityce niema łatwych rozwiazań 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego) 


Londyn, w majn 1926 r, 
Jeden z wybitnych przywódców irlandz- 
partji narodowej w mastępuiący spo- 
sób tłomaczy! powody swej nienawiśc: ku 
liberałom angielskim, 

„Konserwatyści są naszymi bezwzględ- 
nymi, otwartymi wrogami, stanowisko wy- 
raźne, stosunek prosty, Liberałowie mato- 
m:ast popierają nas wówczas tylko, gdy 
słuszność jest po naszej stromie i 
ich jest przeto zbędna. W tych zaś wypad- 
kach, w których nie mamy racji i gdzie 
bardzo zależy nam na ich podtrzymamiu, 
występują niedwuznacznie przeciw mam. — 
Takich przyjaciół nam nie trzeba”. 

Profesor Gilbert Maurycy w ostatnio 
ogłoczonem przezeń studjum wyraża po- 
dad, że stosimek francwzów do anglików 
dotkmięty jest tą samą ułomnością logiczną, 
wynikającą z  diametrjalnie odmiennych 
koncepcji w dziekdzinie polityki międzyna- 
rodowej, 

„Dla framcuzów są to przedewszyst- 
kiem dramatyczne przejścia uczuciowe, 
podczas gdy w naszem pojęciu istnieje 
mniej lub więcej abstrakcyjne zagadnienie, 
n:ezależne od sentymemitalnych odruchów. 
Nie dzielimy, jak to czynią nasi sąsiedz', 
ościennych krajów na przyjaciół i wrogów, 


pomoc : 


zzz | 


| 
| 


lecz staramy się, w razie wybuchu zatargu, | 


bezstronnie zbadać, która ze stron: posta- 


piła w danym wypadku niesłusznie, Fran- | 
ouzi śpieszą natychmiast i bez wahania w 
sukurs zagrożonemu sojuszmikowi, my żaś 
kierujemy się w pierwszej mierze zasadą 
fair play”. 


W tych uwagach znakomitego heflen:sty 
i gorącego zwolennika ligi narodów mieści 
się wiele prawdy, Jeśli bowiem dyploma- 
cja jest istotnie nietylko umiejętnością, ale 
i szłuką, to, jak trafrie zaznacza jeden z 
najpopulzrniejszych działaczy pacyfisty- 
cznych, Wickham Steed, 
myślą mężowie stanu artystycznemi raczej 
katęgorjami, podczas gdy nad Tamizą pa- 
nuje miepodzielnie kult trzeźwego kryty- 
cyzmu businessowego, Wskutek tego fran- 
cuzi, widząc, że nie mogą liczyć na czynną 
pomoc angielską w każdej absolutnie sy- 
tuacji, mie wierzą w utrzymanie tą drogą 
trwalośc: pokoju i starają się o zabezpie» 
czenie go innemi metodami politycznem:, 
Anglicy zaś, przeciwnie, uważają, że w 
obecnej dobie i przy teraźniejszym ukła- 
dzie stosurków mie ma żadnych podstaw 
do obaw wojennych i trakllują wsze'kie na 
ten temat debaty za bezcelowe, a nawet 
wręcz niepożądane. 


Stałe zabiegi Quai d'Orsay o utrzyma- 
nie dzisiejszego status quo europejskieg 
przyjmowane są w Londynie za objaw za- 


Wyrok trybunału haskiego 


w sprawie Chorzowa 
jest dla Polski niekorzystny 


Stały trybunał sprawiedliwości między- 
narodowej w Hadze wydał wyrok w spra- 
wie załargu między rządem polskim i nie- 
mieckim, dotyczącym niektórych 
sów miemieckich na polskiej części Górn. 


Śląska, 


Trybunał orzekł, że zastosowanie arty- 
kutu 2 i 5-go ustawy polskiej z dnia 14 lip- 
ca 1920 roku do części polskiej G. Śląska 
odnośnie do obywateli niemieckich lub do 
towarzystw przez nich kontrolowanych 
jest sprzeczne z artykułem 6 i następnymi 
konwencji genewskiej, a więc, że stanowi- 
skó rządu polskiego. w stosunku do towa- 
rzystw akcyjnych Oberschlasische Stick- 
stoffwerke, Bayerische Stickstoftwerke i 
do państwowej fabryki związków azoto- 
wych w Chorzowie nie było zgodne z tymi 
artykułami, : 


Trybunał uznał ponadto w sprawie za- 
mierzonych przez rząd polski likwidacji 
niektórych wielkich własności na G. Ślą- 
sku, że żądania rządu akdutja doty- 
czące uznania za nielegalne notyfikacje za 
miarów rządu polskiego likwidacji własno- 
ści wiejskich, należących do ks, Christjana 
Kraft zu Hohenlohe-Oeringen, księcia na 
Raciborzu, z wyjątkiem t. zw. Waldpark, 
są bezpodstawne, natomiast notyfikacja 
przez rząd zamiaru likwidowania własności 
rolnych hr. Ballestrem, tow, akcyjnego Gie 
sche, towarzystwa Vereinigte König und 


Laurahiitte, należących do ks. Lichnow- 


skiego-Godula były niezgodne z artykułem 


intere- 


6 do 22 konwencji genewskiej. 


Wreszcie trybunał orzekł, że żądania 
rządu niemieckiego uznania postępowania 
rządu polskiego za nielegalne w odniesie- 
niu do likwidacji posiadłości rolnych bar. 
von Goldschmidt Rotschild, stały się bez- 
przedmiotowe wobec wycofania przez rząd 
polski notyfikacji o zamiarze likwidacji 
tych posiadłości š 


Wyrok trybunału haskiego dotyczył je- 
dynie ustalenia stanu faktycznego, a nie 
zaś pretensji Niemiec do restrykcji, rekla- 
mowanego tytułu własności, 


Po przychylnym dla Niemiec wyroku 
haskim, powsfaje możność bezpośrednich 
rokowań między rządem polskim a nie- 
mieckim na temat niemieckich pretensji 
materjalnych, lub też jeżeli Niemcy nie 
zechcą pójść tą drogą, skierowanie sprawy 
do Rey c trybunału polsko-niemiec- 
kiego na G. Śląsku. 


Jest Węże uwagi, że poselstwo pol- 
skie w Hadze, nie zdawało sobie w pełni 
sprawy z okoliczności, w jakich toczyła się 
rozprawa. Przedstawiciel nasz pós. Ko- 
śmiński zapewniał stale rząd polski, że te- 
za polska ma szanse zwycięstwa. 

Sędzią z ramienia Polski był prof. Roz- 
tworowski. 

Wobec takiego wyniku rozprawy, staje 
się nieuniknionem adwolani= posa Ko- 
śmińskiego z Hagi. 


nad Sekwaną | 


sach lokalnych etc. 


maskowanejgo militaryzmu zaborozego, co 
— przyznaje otwarcie Steed — jest posa- 
dzeniem zdoła błęknem i w najwyższem 
stopniu polityków francuskich knzywdzą- 
cem. Szczerym i konsekwentnym swym 
dążeniom ku zacieśnieniu międzynarodo- 
wych stosunków pokojowych dała Franciz 
w jej duchu, oraz stylu pojęty wyraz. — 


| Muray twierdzi stanowczo, że wyasygn10- 
| wanie 2 miljonów franków rocznie na `n- 


stytut współpracy intelektualnej i oddane 
na ten cel wspaniałego budynku w cen- 
trum Paryża jest, wobec zwłaszcza cięż- 
kiego stanu firacków państwowych, donio- 
stym i produkcyjnym czynem. Ani Anglia 
ani dominia, nie bacząc na ich znacznie po 
rnyślniejszą sytuację materjalną, mie zgo- 
dziły się łożyć ns lę bemcelową. w ich w 
dać pojęciu, akcję, 

„Jest to fakt, najdosadniej bodaj świad- 
czący o grifttownej rozbieżności poglą- 
| dów i metòd taktycznych” — z niewtrywe- 
| nym smutkiem konstatuje angielski prote- 
sor, 
| „Jesteśmy sobie obopólmie niezbędni 
| a nie możemy się wzajemnie pojąć”. To 
| wielokrotnie przytaczane powiedzenie 
| Cheredame'a dosadnie charakteryzuje isto- 
| dny stan rzeczy, stalo sie punktem wyjściw 
| rozwijającej się w ostatnich czasach akcji, 
zmierzającej ku usumięciu, a przynajmniej 
złagodzeniu przyczyn wynikających niepo- 
rozumień, Zadanie, któremu z dużym na- 
kłedem energji, dobrej woli, zmajomości 
stosunków poświęcają się wybitni polity- 
cy, uczeni, literaci i publicyści obu krajów, 
rozumiejący doniosłość podjętej pracy, — 
Zdają oni sobie jasno sprawę z wielki<h 
trudnosci, piętrzących się przed nimi, a 
mających źródło w odmiennych umysłowo- 
ściach, tradycjach państwowych, imtere- 
ie odstrasza ich to ie- 
dnak, a przeciwnie w pewnym nawet sto- 
pniu zachę . do tem silniejszej akcji. Nie 
występują oni w toli mentorów marodo- 


wych, pragnących 
psychiczne — byłyby to zabiegi beznadziej 
ne — lecz starają się wpoić w swoich co- 
daków tolerancję i respekt dla wrodro- 
nych odrebności rasowych : istniejących 
wkiyweduefizmów państwowych. Ożywieni 
oni są najgłębszem przeświadazeniem, że 
jest to najwłaściwsza droga ku zacieśnie- 
mm przyjaznych stosunków sąsiedzkich, ia, 
co za tem idzie, ku skutecznemu zwalcza» 
niu wszelkich szkodliwych podjudzań, 

„Zarówno w polityce międzynarodowej, 
jak i w konfliktach wewnętrznych nie na- 
leży wierzyć w możliwość łatwych roz- 
wiązeń, Jest to wielki błąd, życie bowiem 
współczesne posiada zbyt wiele kompli- 
kacji, by takie metody mogły się okazać 
skuteczmemi, Oczywiście Anglja i Francja 
nie będą nigdy w stanie pojąć się wzale- 
mnie. Lecz walczyły one zbyt długo ramię 
przy ramieniu razem, madto dużo cierpień, 

y nie nabrać dla siebie szczerego szacun= 
ku i obopólnego zaułan:a. Od ich wzajem- 
nego porozumienia i poszanowźamia zależy 
faktycznie przyszłość całej Europy, zwła- 
szcza jeśli dzięki ich połączonym  stara- 
niom uda się wszczepić w naród niem:e- 
dki niezbędna wiarę w konieczność i me- 
żiiwość pokoju wszechświatowego . 

Oto istotny, ostateczny cel, który, w 
przekonaniu Wickhama Steeda, winien 
przyświecać wszytkim oracujacym "ab 
skoneolidowaciem angielsko raneuskiega 
porozumienia. 


zrefonmmować ustroje : 
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Masła i rzeczywistość 


Gdyby istotnie niedawne burzliwe dni, 
jakieśmy przeżyli, przyniosły sanaoję ns= 
szej moralności publicznej, byłby to wys 
uik o wiele ważniejszy i cenniejszy, niż ia- 
kiekolwiek zwycięstwo tego, czy innego 
kierunkm politycznego. 

Moralność i uczciwość — oto dusze 
instytucji państwowych i społecznych; one 
wlewają w nie właściwy sens i pozwalają 
im działać, zgodne z ich założeniem i 
prawdziwym celem; a śdy tych zasad brak 
— najlepsze instytucje tracą żywotność i 
zmieniają się we własną karykaturę, 


Wszak cała sanacja skarbowa, która 
okazuje się w praktyce tak trudną, jest w 
trzech czwartych częściach sprawą moral- 
ności. o ile tę ostatnią pojmemy w dość 
szerck'm zakresie. Pochieść moralność 
publiczną, to znaczy dokonać reformy 
o wiele istotniejszej od tego, co nieraz 
uchodzi za wielkie zdobycze w dziedzinie 
prawodawstwa. 

Hasło samacji moralnej, przeprowadza- 
ne przez wojsko, względnie wyrosłe po 
wystąpieniu wojska, jako bezpośrednie je- 
go nestępstwo, nie może w żadnym jednak 
razie zastąpić wyraźnego programu poli- 
tycznego, 

Bynajmniej nie dlatego jakoby polityka 
była ważniejsza od moralności, lecz dla- 
tego, że mówi więcej į określa rzecz do- 
kładniej, niż hasło moralności, 

— Rządy uczciwych ludzi, precz ze 
złodziejam:! — Ależ te słowa powtarzają 
na wyścigi wszystkie partje i rozrzucają w 
tysiącach druków agitacyjnych, a jednak 
uczciwość nic na tem nie wygrywa, a po- 
ziom moralności publicznej i prywatnej 
wcale się nie podnosi, 

W dziedzinie moralności publicznej 
niema wcale sporów. Dotychczas rządzą” 
ce mami praw:cowe partje niby zgadzały 
sięna to, w teorji brzydząc się kłamstwem. 
szalbierstwem i złodziejstwem, w praktyce 
zaś udzielały swym  wispółpartyjnikom i 
sympatykcem mniej lub więcej szerckiej to- 
lerancj:, a w całej surowości stosują cenzu- 
rę moralną tylko do swych przeciwników. 
Ade tak prowadzona obrona moralności 
bynajmniej nie wychodzi na korzyść tej 
osłątniej, staje się pojprestu taktyka partyf 
ną, obliczona na dyskredytowanie przeci- 
wników jednanie sobie stronników, 

Oczywiście wzajemnie obrzucanie się 
nskarżeniami ani trochę nie przyczynia się 
do oczyszczenia atmosfery moralnej, prze- 
crwnie, wpaja ono zwolna w: szerokie ko- 
ła przekonanie, że w życiu publicznem sa- 
ma uczciwość nie jest niczem innem, jak 
kłamstwem konwencjonalnem i że musi się 
opierżć na pozorach. 

Dia prawdziwej demokracji uzdrow:e- 
nie atmosfery moralnej jest istotną częścią 
dążeń programowych, bez której urzeczy- 
wistnienie jej wielkich celów: pozostałoby 
bezwarunkowo utopją. Atoli obrona mo- 
ralmości, jeżeli ma być coś warta ; przy- 
nieść właściwe owoce, musi mieć cell w 
niej samej, nie może służyć bieżącym in- 
teresom politycznym i podporządkowywać 
się rachubom partyjnym. 

N:estety, nasze partje demokratvczne 
nie umiały utrzymać az 
sztandaru ra mależytej wysokości i zbył 
często obniżały go dla względów oportu- 
pistycznych. 

A jednak nie wolno sobie pozwalać na 
zbyt krótką pamięć, Przeld kilku zaledw.e 
tygodniami była jeszcze u nas koahcja 
orzeciwnych stronnictw, owiana „duchem 
Locarna" i bezgraniczną tolerancją dla 
szkodliwej polityki, oraz motorycznych 
występków i madużyć, Przecież sama koa- 
licja doszła do skutku już po okresach bo- 
gatego doświadczenia, po rządach, Chje- 
no-Piasta po zdemaskowaniu całego sze- 
regu jego działaczy, po tawiemiu im w 
prasie niedwuznacznych kwalifikacji mo- 
ralnych, 

Lewica odczuwała pewne skrupuły, gdy 
wypadło jej przystępować do koalicji z 
piętnowanymi przez siebie żywiołami, ale 
w imię chwilowych imteresów i korzyści 
dla swych zasad, przeszła nad nimi zbyt 
łekko może do porządku dziennego. 

Zapomniaro o samacji moralnej w imię 
naglącej sanacji sikarbowej, Ale i ta ostat- 
nia w rękach endeckich i witosowych mi- 
mstrów zmieniła się w łarsę, A więc kolej 
na samację moralną? 

Niestety, po ostatnich doświadczeniach 
hasło to w osamotnieniu swem i oderwa- 
niu od całokształtu programu demokraty- 
cznego może chwilowo podobać się ogó- 
łowi, ale nie budzi jednak otuchy : wiary. 

Zasadę mcorałności publicznej nie mo- 
tna traktować, w razie potrzeby, jak słu- 
żebnicę we współzawodnictwie  stronni- 
czem, lecz jak niezłomną zasadę, której 
należy się panowawie w życiu zbicrowem. 
Wtedy demokracja zrobi wielki krok na 
«wej drodze. Vigil, 


moralnego | 
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Oczyszczanie zabagnionych stosunków 


Za skandaliczne nadużycia idzie pod sąd 4 generałów 


WARSZAWA, 27 maja. (PAT). Gab.- 
= ministra spraw wojskowych komuni- 
uje: 

W myśl wytycznych rządu obecnego 
ścigania z całą bezwzględnością wszelk ch 
nadużyć, popełnianych przez funkcjonariu- 
szy publicznych na szkodłę państwa i trak- 
towania narówni przestępców wogóle, bez 
względu na ich stop'eń hierarchii publicz- 
nej lub społecznej, zarządził szef admini- 
stracji armji, jako dowódca właściwy, 
wdrcżenie śledztwa sądowego pod aresz- 
tem śledczym przeciwko niżej wymienio- 
nym generalom, w szczególności; 

I. Generał broni Rozwadówski obwinio- 
ny jest o występek z art. 636 ust, 3 K, K z 
r. 1903, popełniony przez 1) nadużyc.e 
swej władzy z chęci zysku ze szkodą dla 
skarbu wojskowego w popieraniu wy:y- 
skującego wojko zrzeszenia pracy, któ- 
rego był członkiem i głównym udziełow- 
cem wobec władz woskowych: 2) o wy- 
stępek z art. 591, ust, l-szy, pkt. 3-ci i 
ust. 2-gi K. K. z r. 1903, popełniony przez 
skłonienie za pomocą cszukania osób po- 
stronnych do zawarcia niekorzystnych dla 
nich umów majątkcwych ze świadomością 
niemożności wypełnienia wobec mich obo- 
wiązłków kontrahenta, skutkiem czego 
oscby wspomn'ane rzeczywiście szkodę 
na majątku poniosły, wreszcię 3) o zbro- 
dnię z art, 101 K, K. austriackiego, popel- 
niosą przez nadużycie władzy urzędowej 
na szkodę armji, odnośnie przy'mowania 
dla celów wojskowych dostawy broni. 

IL. Generał brygady Zagórski cbwiniu- 
ny jest o występek z art, 639, cz. 1 ı 2-ga 
K.K. zr. 1903 į z art, 145 Wojskowego K. 
K., popełniony przez brak kontroli, jako 
szef departamentu lotnictwa M. S, Wojsk; 
nad towarzystwem, którego uprzednio był 
członkiem zarządu do połowy 1924 roku, 
mającem wykonać dostawy wojskowe, fi- 
nansow. przez rząd polski, otrzymującem 
nieznaczne zasiłki ze skarbu wojskowego. 
Odnośnie do wykonania umowy, zabezpie- 
czenia zal'czek, ściągania kar konwencjo- 
nalnych, skułk'em czego gdy wspomniane 
towarzystwo nie wywiązało się z cbo- 
wiązków umowy, skarb wojskowy po- 
niósł znaczne szkody, oraz że przez po- 
stępowanie wbrew przepisom co čo gu- 
spodarki materiałowej spowodował zna- 
czne zaległości ze szkodą dla interesów 
skarbu wojskowego, dalej o występek z 


art, 636, cz, 1: 2-$ga K. K. zr. 1903i zart. | 


145 Wojskcwego K. K., popełnione przez 
kredytowanie firmie cła bez upoważnie- 
nia z jednoczesną szkodą dla skarbu, po- 
czynienie również bez wymienionego upo- 
ważnienia i stałem uchylaniem się vd 
kontrol: znacznych zakupów dla lotni- 
ctwa, przekroczenie budżetu i zdolności 
konsumcyjnej lotnictw ze szkodą dla skar- 
bu i przez dowolną zmianę poszczegól- 
nych określenych pozycji budżetowych, — 
Wśród tych samych okoliczności n.edc- 
zwclone przekroczenie pozycji budżeto- 
wych na cele, na które brak było zezwo- 
lenia i podstawy prawnej i samowolne 
dysponowanie przy zakupach zaliczkam 
również ze szkodą dla skarbu wojskowe- 


o. 

p General brygady Jaźwiński Bolesław 
obwiniony jest o występek z art, 636, cz. 
1i2, 639 — cz. 1i2i 66 k. k. z 1903 r. 
zhrodni z art. 140 i 147 k, k. i art. 1 roz- 
porządzenia o obronie państwa z 18-g0 
sierpnia 1920 r., popełnione przez umyśl- 
ne zaniechanie Ścigania nadużyć, popeł- 
nianych przez swych podwładnych, prze- 
kroczenie przepisów wojskowych odnoś- 
nie do podwładnych w kwestjach perso- 
nalnych, samowolne į wbrew przepisom 
przeznaczenie sum gospodarczych i do- 
datków podróżnych bez podstawy, roz- 
myślne nieksięgowanie sum firmy pry- 
wałnej, mimo jej sądowego zajęcia, nadu- 
żywanie wojskowych środków na korzyść 
osób prywatnych, udzielenie zaliczek oso- 
kistych z funduszów, przeznaczonych na 
zakupy służbowe, których przez to dość 
często dokonać nie było można, zezwole- 
nie i tolerowanie wbrew przepisom myl- 
nego księgowania sum pieniężnych, do- 
chodzących wysokości dziesiątków tysię- 
cy złotych, przez co umożliwił dokonywa- 
nie nadużyć przez podwładnych, wszy- 
stko zaś ze znaczną szkodą dla skarbu, 
oraz przez umyślne, z chęci zysku wyni- 
kające, faworyzowanie jednej firmy przy 
dostawach materjałów mapowych i przed- 
miotów do ich wyrobu służących, mimo 
ich wadliwości i cen nadmiernych, tudzież 
ilości, przekraczającej zapotrzebowanie, 
ze znaczną szkodą dla wojska. 

Bardziej szczegółowe dane faktyczne 
co do zarzucanych wyżej wymienionvm 
generałom przestępstw, należą do tajno- 
ści wdrożonego śledztwa sądowego, celem 
zabezpieczenia należytego jego toku oraz 
jego ukończenia, 
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Sprawy po wyczerpaniu śledztwa prze: 
kazane zostaną dalszemu trybowi postę- 
powania sądowego. Sąd, wolny od jakie- 
gokolwiek wpływu czynników niesądo- 
wych, przy zagwarantowanej ustawowo 
niezawisłości sumienia i przekonania sę- 
dziowskiego, wypowie się w sposób osta- 
teczny w tych prawach. 

Obwinienia te nie pozostają w żadnym 
związku z momentami politycznymi ani 2 
wypadkami ostatnich dni w stolicy, Spra- 
wy same i obwinienia z,niemi związane 
znajdują swe źródło w przeprowadzonej 
już dawniej przez korpus kontrolerów 
kontroli, odbywającej się zresztą systema- 
tycznie we wszystkich oddziałach í zakłą: 
dach wojskowych, 

Areszt śledczy zarzadzony został na 
podstawie przepisu art. 171 p. k. p. 3 (o- 
bawa wpływania szkodliwego na tok 
śledztwa) oraz p. 5 (względy dyscypliny 
wojskowej). 

Tymczasem owo. umieszczenie obwi: 
nionych w areszcie śledczym po za War- 
szawą podyktowane zostało į zasządzone 
przez dowódcę właściwego z uwagi na t- 
zasadnione dane co do obawy kontaktu 
osób prywatnych z obwinionymi i niedo- 
stateczne zabezpieczenie wśród podnie- 
cenia stolicy należytego i szybkiego prze- 
prowadzenia śledztwa, 

Zarządzenie to w niczem nie wpływa 
na zmianę ani terytorjalnej ani rzeczowej 
właściwości sądu wojskowego, ani na 
dalszy tryb postępowania sądowego. 
Wszystkie aresztowania, dokonane try- 
bem administracyjnym jedynie na tle i 4 
poyon zajść majowych, zostały już uchy- 
one. 

Przeciwko generałowi Juljuszowi Mal: 
czewskiemu zostało wdrożone dochodze« 
nie o to, że w czasie zajść majowych zry- 
wał epolety i orzełki oficerom, którzy 
wypowiadali się przeciwko rządowi. dep 
tał po zerwanych odznakach oficerskich, 
wymyślając najordynarniejszymi wyraza- 
mi į obrażając czynnie bezbronnych żoł: 
nierzy, odsądzał oficerów od honoru, co 
stanowi występek z art. 121 i 122 kod. 
wosjkowefo. 

Ze względów dyscypliny wojskowej 0- 
raz oburzenia znacznej części korpusu 
oficerskiego, zagrażającego karności į po- 
rządkowi, zarządzono równocześnie prze» 
ciwko wymienionemu generałowi tvmcza: 
sowe przytrzymanie. 


Wrogowie Piłsudskiego --złóżcie broń! 


Znamienny apel prof. Romera do swych towarzyszy z prawicy 


LWÓW, 27 maja: Sensacją dnia jest 
we Lwowie artykuł, zamieszczony w O- 
negdajszym numerze  „Kurjera 
skiego” p. t. „Konsekwencje kultu Pit- 
sudskiego', podpisany przez prof, uni- 
wersytetu lwowskiego, wybitnego geogra- 
ła Eugenjusza Romera, 

Artykuł jest sensacją dlatego, że proł. 
Romer był wieloletnim członkiem Z.L.N., 
współpracownikiem „Słowa Polskiego", 
a do ostatniej chwili „Warszawianki“, 

W artykule owym stwierdza prof. Ro- 
mer, że 
kult Piłsudskiego jest w tej chwili narodo- 
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wą cechą społeczeństwa, a władza Pił- 
sudskiego jest emanacją masowego władz- 
twa duszami tego kultu narodowego. 
W dalszym ciągu pisze następująco: 
„Z taką masową suggestją spotykamy 
się w dziejach Polski po raz pierwszy. 
Kiedy i w jaki sposób powstał w naszych 
oczach ten kult nie wiemy, choćby 
dlatego, żeśmy ten kult zwalczali, a w za- 
ciekłości walki nie widzieliśmy jak ten 
kult mężniał i coraz dalsze zataczał 
kręgi. 
Biada nam, jeżeli dalej w ślepocie i 
nienawiści trwać będziemy. Walka z głę- 


Witos nie Kapituluje 


Odezwa do swych wiernych 


W ostatnim 
„Piasta“ zamieszcza b, premjer Wincenty 
Witos odezwę pod tytułem: 

„Kochani bracia włościanie, 
ciele i współpracownicy!” : 

Były premjer oświadcza, że rząd utwo- 
rzył za zgodą prezydenta, z woli większo- 
ści sejmowej i klubu „Piasta“, ulegając 
konieczności i stanął ma jego czele. Do 
władzy nie dążył, o czem świadczy fakt, 
że bezpośrednio przedtem zaznaczył, iż 
objęcie władzy przez marszałka Piłsud- 
skiego uważa za rzecz dla państwa pożą- 
daną, Mimo to, ujęcie władzy przez marsz. 
Piłsudskiego nie stało się na podstawie 
prawa, a stało się źle. Rząd p. Witosa nie 
był rządem reakcji i wstecznictwa, gdyż 
w Skład jego wchodzili przedstawiciele 
włościaństwa i robotników. Poseł Win- 
centy Witos wypowiada przekonanie, że 
„mamy tu do czynienia ze spiskiem, daw- 
no przygotowanym”. Wina przelanej krwi 
nie leży po stronie rządu, który spełnił 
swój obwiązek. Drogą gwałtu zmuszono 
legalny rząd do ustąpienia pod pretek- 
stem, „że to rząd niemoralny, rząd zło- 


przyja- 


dziei grosza publicznego". 
«Nie celem usprawiedliwienia się — 


numerze krakowskiego | pisze 


poseł Witos — lecz w interesie 
prawdy muszę zaznaczyć, że w czasie 
swojego dwukrotnego urzędowania nigdy 
nie wziąłem grosza pieniędzy państwo- 
wych ani dla siebie, ani dla swojej rodzi- 
ny, a tem mniej obecnie, Oskarżyciele 
moi mogliby przecież to sprawdzić, gdzie 
jest ten majątek, przezemnie nagromadzo- 
ny, który mógłby dać bodaj zór mej 
OTRE czy nierzetelności. Nie wiem, 
dlaczego tego nie chcą zrobić”. 

Odezwę swoją kończy poseł Witos na- 
stępującym apelem do włościan: 

„Co będzie dalej, to zależy w wielkiej 
mierze od was. A gdy tak jest, stańcie 
wszyscy do szeregu, stańcie zwarcie, jak 
jeden mąż, stańcie w obronie państwa, 
prawa, siebie i swoich! Nieście wysoko 
sztandar państwa naszego, sztandar swo- 
jeśo stanu i sztandar P, S. L, „Piasta“, 
Zdobądźcie się na energję i wolę żelazną, 
na wytrzymałość wam tylko właściwą! 
Zorganizowani w jednolity front ludowy 
— karmi i posłuszni naczelnym waszym 
władzom, przygotujcie się, by w razie po- 
trzeby, mając dostateczną siłę, stanąć na 
straży interesów państwa i w obronie 
mrawa — przeprowadzając swoja wole", 


bokim kultem szerokich mas narodu jest 
przeciwstawieniem się energji kinetycz- 
nej w narodzie, jest więc samabójstwem. 
Jeżeli ten kult ogranicza się tylko do mas 
robotniczych, albo do warstw nastrojo= 
nych lewicowo — lecz 

warstwy te stanowią olbrzymią w Polsce 
przewagę — jedyna na to rada jest, aby 

Polska była lewicowa. 

Może Polska wtedy nie będzie taką, 
jakąbym ją widzieć praśnął, lecz będzie 
napewno silniejszą od Polski współczes= 
nej, od Polski dotychczasowej, która po- 
zostawała w ciągłej ze sobą ukrytej, albo 
nawet jawnej wojnie domowej". 

Artykuł powyższy kończy prof, Romer 
następująco pod adresem stronnictw pra- 
wicowych, w których szeregach do tej 
pory walczył: 

„Złóżcie broń.  Uszanujcie uczucia 
przewagi rodaków i żyjcie dla samej pra- 
cy, dla tej radości, którą daje sam widok 
rosnącej budowy. Programu politycznego 
czy społecznego wbrew Piłsudskiemu nie 
wysuniecie, bo jesteście w narodzie ude- 
rzającą mniejszością, szukajcie w budowie 
źródeł ambicji, bo na tej tylko drodze mo- 
żecie kiedyś znowu zwyciężyć i na przód 
narodu się wysunąć, Tymczasem 
na samym przodzie narodu stoi Piłsudski, 

on będzie, on musi rządzić. 

Tylko Piłsudski postawiony na czele 
państwa, rządzący i za rządy odpowie- 
dzialny, dokona selekcji wśród miljonów 
swoich wielbicieli, tylko on wyrzuci ze 
nawias piłsudczyków myślących i działa- 
jących antypaństwowo i każe iść wszyst: 
kim piłsudczykom tam, gdzie Piłsudski, to 
znaczy za państwem”. 


Abd el-Krim poddal się 

FEZ, 27 maja, (PAT). Dzisiaj o godzi 
nie 515 rano Abd-el-Krim ze świłą 
przybył do leżącej na północy od Targui- 
stu, miejscowości Ize Marouen, skąd zo- 
stał niezwłocznie skierowamy do miejsco- 
wości Boured, Jutro Abd-el-Krim przybę* 
dzie do Tazy, 
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pinja angielska o Marsz. Piłsudskim 


i położeniu w Polsce 


Korespondem londyński PAT-icznej przy- 
tacza poniższe głosy prasy angielskiej, po» 
święcone osobie marszałka Piłsudskiego oraz 
obecnemu położeniu w Polsce: 


„SUNDAY TIMES“, 

„Sunday Times" podaje artykuł o oso- 
bie Marszałka Piłsudskiego pióra pani Ce- 
cil Chesterton. Entuzjastyczny ten artykuł, 
choć oparty na wspomnieniach osobistych, 
jest pełen nieścisłości i niezrozumienia sy- 
tuacji, Tamże znajdujemy wzmiankę, na- 
pisaną przez Wickhama Steeda, w której 
mówi on m. in.: Może, a nawet napewno, 
są brzydkie strony sytuacji w Polsce, ale 
Marszałek Piłsudski nie jest poprostu pod- 
palaczem ani też osobiście ambitnym w 
wąskiem znaczeniu. Metody jego mogły 
być mylne i niebezpieczne; przelew krwi 
przez nie spowodowany jest godzien łez, 
jednakże Piłsudski nie jest stanowczo re- 
wolucjonistą, ani też nie dąży do dykta- 
tury, 

Chciał obalić rząd, który wważał za 
hańbiący, lecz był gotów sam poddać się 
prezydentowi, a gdy prezydent ustąpił, Pił- 
sudski uznał władzę konstytucyjnego 
przedstawiciela prezydenta marszałka izby 
Jeżeli ten „legalizm'' Piłsudskiego rozcza- 
rował niektórych jego skrajnych zwolen- 
ników — może to jeszcze być osłoną prze- 
ciwko chaosowi wojny domowej w Polsce. 


„OBSERVER*. 

„Observer“ w pobieżnym przeglądzie 
tyśodniowym pisze: Marszałek Piłsudski 
jest panem położenia w Polsce, Zamiary 
jego są doskonałe i autorytet wielki, ale 
czem jest władza bez programu? Niewy- 
raźność jego pierwszych kroków wywołała 
niemal wojnę domową, choć teraz kraj u- 
siłuje zgromadzić się dokoła polityki de- 
mokratycznego uzdrowienia. Niestety, hi- 
storja od Juljusza Cezara do Napoleona IH 
obfituje w przykłady niemożliwości stwo= 
rzenia przez coup d'etat postępowej polity- 
ki narodowej „Observer“ podaje pozatem 
nastepujący artykuł, którego tytuł brzmi: 


„REWOLUCYJNY BŁĘDNY RYCERZ“. 

Coup d'etat Piłsudskiego — jeżeli małe 
rzeczy można porównywać z wielkiemi, — 
przypomina nieco powrót Napoleona z El- 
by, ale Napoleonowi nie udało się, bo po 
rewcliicyjnym początku próbował nada- 
remno odbudować cesarstwo, Dawny re- 
wolucjonista Piłsudski znowu powrócił do 
rewolucyjnych środków, ale widocznie bez 
rewolucyjnych celów. Uwikławszy się w 
rewolucję, próbuje odzyskać grunt legalny 
i trzymać się zdala od sporu, którego kry- 
z: został spowodowany przez jego akcję. 

szelako jedno wydaje się pewnem, iż ani 
zwolennicy jego, ani też wrośowie nie są 
skłonni pozostawić ge na takiem stanowi- 
sku, Podczas ostatnich kilku lat Piłsudski 
był raczej bożyszczem niż przywódcą, u- 
cieleśnieniem legendy a nie wyrazicielem 
programu, 

Mówiąc o przedwojennym socjaliżmie 
Piłsudskiego, jako o drodze ku narodowej 
niezależności „Observer' pisze: ruchu 
polskiego socjalizmu znalazł Piłsudski bo- 
6aty teren dla rekrutowania ludzi do swych 
bojówek į zdołał zaszczepić temu ruchowi 
rewolucyjny militaryzm, który do. dzisiaj 
sprawia, że PPS. į polska armja są odmien- 
ne niż w innych krajach. 

Dalej artykuł tłomaczy bardzo trafnie 
tło zataróu obecnego, nawiążując do cza- 
sów wielkiej wojny. Uwydatnia mianowi- 
cie różnicę między Piłsudskim a lojalnymi 
wobec Austrji oficerami polakami i widzi 
w tem jeden z zarodków obecnego prze- 
wrotu, Gdy w rosyjskiej i austriackiej Pol- 
sce — pisze dziennik — Piłsudski stał się 
bohaterem narodowym, — jego osobistość 
nie przemawiała do Wielkopolski, która 
jest krajem dostatnich reakcyjnych chło- 
pów i klerykalnego drobnego mieszczań- 
stwa, zaradnego gospodarczo w swym ma- 
tym zakresie, lecz pozbawionego wyobraź- 
ni i nacechowanego ciasnymi i suchymi po- 
glądami. Przez całe pokolenia byli oni cie- 
miężeni, tresowani į kształceni przez niem- 
ców i odpłacali niemcom nienawiścią, peł- 
ną posłuszeństwa, wypływająceśo z po- 
czitcia obowiązków. Głosowali za niemiec- 
kimi budżetami wojennymi, służyli bez za- 
rzutu w armji niemieckiej i nie mieli nic 
wspólnego z rewolucyjnym błędnym ryce- 
rzem z poza granicy. Dawny zabór nie- 
miecki pozostaje ostoją polskiej reakcji i 
"ośrodkiem ruchu przeciwko Piłsudskiemu. 
W nowej Polsce armia stanowiła główną 

troskę Piłsudskiego. Polityczne i admini- 
stracyjne zagadnienia interesowały go; o 
ile dotyczyły armii. Nie ma on nic przeciw- 
ko rządom reakcyjnym, tylko przeciwko 
mezdarnym į nieuczciwym.  Klerykalizm 
szkół, umyślnie niedotrzymywanie obiet- 
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nic co do reformy rolnej i skandaliczne u- 
ciemiężenie t. zw. mniejszości narodowych. 
tworzących około 40 proc. ludności pol- 
skiej, nie wywołują protestów dawnego 
radykała, który kiedyś wierzył w prawa 
narodowe (kiedy chodziło o własny naród). 
On to przecież rozpoczął wojskową koloni- 
zację podbitych biało i mało-ruskich pro- 
wincji — rzecz nieznaną w Europie od cza- 
sów rzymskich „spolia optima”, 

. W dalszym ciągu artykułu znajdujemy 
jeszcze przypomnienie zdobycia Wilna 
przez Żeligowskiego. 


REWOLUCJA, CZY REWOLTA WOJ- 
SKOWA? 

Mówiąc o niezadowoleniu Piłsudskiego 
z reorganizacji armji, artykuł konkluduje; 
Konsekwencją był zamach wojskowy o ce- 
lach przedewszystkiem wojskowych. Ale 
jakkolwiek Piłsudski pragnąłby pozostać 
apolitycznym — osoba jego jest ośrodkiem 
polskiej polityki partyjnej. Stronnictwa le- 
wicowe lgną do niego, czyniąc go swym 
mężem sztandarowym, starają się dzielić 
jego chwałę į owacyjnie go oklaskują, gdy 
nawet je kopie. Dla prawicy jest on draż- 
niącą przeszkodą; gdyby nie on, domagała- 
by się ona dla siebie monopolu patrjotyz- 
mtu i mogłaby zapewnić sobie poparcie ar- 
mji, ale faszyzm nie może mieć nadziei 
zwycięstwa za życia Piłsudskiego, próbu- 
ją przeto pomniejszyć go, dogryzają mu 
niską, niezmordowaną nienawiścią. Prze- 
szłość Piłsudskiego skłania do uwierzenia 
mu, gdy twierdzi, że jego zamach miał być 
tylko demonstracją. Każdy człowiek ma 
tylko jedną metodę, a gdy ta odpowiada 
okolicznościom nazywają go szczęśliwym, 
ale tym razem metoda Piłsudskiego wyda- 
je się conajmniej ogromnie nieszczęśliwą. 
Długa rewolucyjna przeszłość pozbawiła 
go poczucia i głębszego poszanowania pra- 
worządności. Nie zdawął sobie dokładnie 
sprawy z tego co robi, czy też raczej o- 
mieszkał przewidzieć, co logika wypad- 
ków i działalność innych ludzi z tego musi 
zrobić. W konfiskacie odezwy Piłsudskie- 
go, oskarżającej polityków prawicy i lewi- 


cy, artykuł widzi dowód tego, że zamach 
nie był zamierzony na korzyść żadnego 
stronnictwa, Obecnie Piłsudski jest usidła- 
ny odpowiedzialnością za rewolucyjny 
rząd w kraju mocno podzielonym na dwa 
obozy, między którymi most konstytucyj- 
ny został przez jego własną akcję zerwany. 
Póki on zachowuje nieprawnie zagarniętą 
władzę, jest śmiesznem mówić o prawdzi- 
wym powrocie do praworządności, Jeżeli 
powiedział prezydentowi Wojciechowskie- 
mu dnia 12 maja, że droga prawa jest dla 
niego już zamknięta, tem mniej może się 
cofnąć teraz bez oddania swych popleczni= 
ków zemście ich wrogów, Ostatnia nadzie- 
ja leży w zebraniu się sejmti, tego jedyne- 
go pierwiastka konstytucyjnego, którego 
napozór bunt wojskowy nie zniszczył, Tyl- 
ko nastraszeniem może Piłsudski zmusić 
wrogą większość sejmową do przebaczenia 
zamachu i potwierdzenia jego władzy, ale 
czy ktokolwiek mógłby zarzucić jego prze- 
ciwnikom gdyby nie zechcieli zebrać się 
tam, gdzie ich narady nie byłyby pogodne, 
lub też dziwić się jego zwolennikom, któ- 
rzyby odmówili udania się tam, gdzie ich 
klęska byłaby z góry zapewniona. Mówiąc 
o trudnościach rozwiązania sejmu, „Obser- 
ver' zaznacza: Z pewnością nie można się 
spodziewać, by obecna większość sejmo- 
wa głosowała za rozwiązaniem, by pozwo- 
lié lewicy urządzić rewolucyjne niby wy- 
bory. Lewica przygotowuje się do podnie- 
sienia sztandaru rewolucji agrarnej, Tylko 
przez skupienie mas biedniejszych chło- 
pów po ich stronie, mogą lewicowcy utrzy= 
mać tę przewagę, którą z początku myśle- 
li, że uzyskali przez wojskowy zamach Pił- 
stdskiego. Ale czy będą mieli Piłsudskie- 
go i jego armię po swej stronie On jeden 
mógłby utrzymać ruch w karbach, a jed- 
nak osiągnąć powodzenie. Zamach może 
się okazać komedją omyłek z niezmiernie 
tragicznymi i zgubnymi skutkami. 


SYMPATJA OPINJI ANGIELSKIEJ 
DLA MARSZAŁKA, 
Choć jak widać opinja angielska o prze- 
wrocie Polski jest bardzo różnorodna, jed- 


Dlaczego Ks. Oraczewski 


zrzucił suknie duchowne? 


Niezwykły 
Z Warszawy donoszą do „Głosu Pol 


ao 

arszawa mało naogół ma odczytów i 
prelekcji, nie też dziwnego, że publiczne 
wystąpienie b, k 
mającego sławę oratorską, a nadto posmak 
sensacyjności w samym tytule: „Dlaczego 
przestałem być księdzem?" zgromadziły 
w safi tow hygienicznego, przy ul. Karo- 
wej parę tysięcy osób, które po zatłocze- 
niu sai odejść musiały od kasy. 


„HAŃBA DLA RODZINY", 

Samo wejście p. Oracz. na estradę poprze- 
dził sensacyjny incydent z rodziną, w któ- 
rej imieniu sicstra prelegenta usiłowała 
przeszkodzić mu wystąpić, wytaczając ar- 
śumenty uczuciowe: że „nie dozwoli tej 
hańby i okropności”, Wszystko jednak u- 
spokoiło się i z nieznacznem opóźnieniem 
pojawił się na estradzie p. Oraczewski już 
w ubraniu cywilnem zaczynając swe ,,con- 
fiteor' głosem spokojnym i łagodnym. 


„CONFITEOR“ EX - KSIĘDZA. 

„Czcigodni zgromadzeni! Zanim zacznę, 
muszę cofać się pamięcią do roku 1920, 
gdy byłem przyjęty przez ojca św. Bene- 
dykta XV. Proszę kogoś o odczytanie listu, 
przesłanego mi przez tego wielkiego i do- 
brotliwego człowieka”, 

Jeden z komitetowych odczytał błogo- 
sławieństwo papieskie przesłane ówcze- 
snemu księdzu Oraczewskiemu, a druko- 
wane w sierpniu r. 1920 w prasie warszaw= 
skiej, Następnie zaczął prelegent: 

„Wówczas to, gdy od papieża otrzyma- 
łem te ciepłe serdeczne słowa, tutaj OO. 
Jezuici nazywali mnie heretykiem i od- 
szczepieńcem, Milczałem, ale już wówczas 
poczułem, że w tej atmosferze hipokryzii 
i zawiści nie wytrzymam, Występując od 
lat 12 publicznie, uważałem, że i obecny 
mój czyn muszę publicznie wytłomaczyć. 
Dłatego staję przed wami, uważając to za 
obowiązek społeczny. Przeciw kościołowi 
występować nie będę ani nowej sekty czy 
kościoła zakładać nie mam zamiaru. 

Choć mam powody występować prze- 
ciw wielu, za pętanie mi skrzydeł į łama- 
mie ducha, jednak osób tykać nie zamie- 
rzam, choć wiem, że będą się na mnie rzu- 
cać tak, jak to już rozpoczęto, Będę się 


siędza Oraczewskiego, | 
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iednak bronił, gdy przeciwnicy moi pójdą 
nazbyt daleko, to i ja podejmę ostrzejszą 
obronę, choć w granicach prawa i swo- 
bód obywatelskich. 

POWODY PORZUCENIA SUTANNY. 

Wystąpiłem ze stanu duchownego, jak 
mówih, wskutek zatargu, powstałego w 
ostatnich czasach. Owszem, wskutek za- 
targu — ale om się datuje dawniej, bo od 
12 lat, t. j od chwili, w której wdziałem 
suknię duchowną, Całe te 12 lat zmaga- 
łem się ze sobą, gdy zobaczyłem, że chcąc 
służyć Polsce, zostałem księdzem, aby 
mieć dostęp do ludu, zamiast miłości za- 
stałem wokół siebie hipokryzję i zawiść, 
przekonałem się, że się pomyliłem, Gdy 
szedłem do seminarjum, byłem niewinny, 
a dzisiaj czuję, że upadłem, bo widziałem 
dookoła kłamstwo i hipokryzję. Wstępu- 
jąc na nową drogę, wiem, że będzie ona 
ciężką, ale uważam ją za oczyszczenie, a 
kamienie rzucane mi pod nogi, za stopnie 
do wznoszenia się moralnego i rozwoju du- 
chowego. 

Chcę resztę życia poświęcić ludziom 
biednym i cierpiącym. Do partji PPS. nie 
wstąpiłem, jak mylnie mnie zrozumiano, 
lecz przyszedłem do nich i wyciągnąłem 
rękę, bo czułem, że tam jest serce. Dopie- 
ro w tych dniach, gdy się zdecydowałem 
na ten czyn, dowiedziałem się, że serce jest 
po lewej stronie człowieka a nie po prawej 

Patrząc niedawno na pochód 1 maja, i 
widząc tych biednych robotników, pomy- 
ślałem sobie: trzeba tym ludziom dać ser- 
ce, całe serce, bo oni na to zasługują. 


NA USŁUGACH MIŁOŚCI ELIŻNIEGO, 

Ja chcę uczyć miłości, i odszedłszy od 
organizacji, w której owiewało mnie kłam- 
stwo, kapłanem duchowo nie przestanę 
być do końca życia. Teraz będę miał do- 
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nakże we wszystkich orzeczeniach można 
wyczuć pewną sympatję dla silnej a odważ 
nej jednostki, Nie należy jednak budować 
na tem nadziei na stałe sympatje Anglii, 
której ultra-demokratyczny charakter nie 
znosi dyktatury prawicowej, czy lewico- 
wej. 

Ostatnio prasa mało zajmuje się Pol- 
ską, podając naogół wiadomości uspokaja- 
jące, Jedynie pisma brukowe podchwyci- 
ły warszawską korespondencję „New York 
Heralda", jakoby Piłsudski pozostawał w 
ręku kliki wojskowej i nie mógł działać 
niezależnie. 1 


„MORNING POST" CHWALI UMIAR- 
KOWANIE RZĄDU, 


Warszawski korespondent „Morning 
Post" chwali umiarkowanie rządu, które 
zapewne pozwoli dojść do porozumienia z 
Wielkopolską, ale zaznacza, że PPS, dąży 
do delinitywnego zerwania z przeszłością 
i domaga się prezydentury Piłsudskiego. 


„MANCHESTER GUARDIAN“ O SYTU- 
ACJI W POLSCE, 


Berliński korespondent „Manchester 
Guardian“ podaje długi opis sytuacji w Pol- 
sce, ścisły co do faktów, ale nieżyczliwy i 
podkreślający ciągle nielegalność przewro- 
tu oraz mówiący, że jest czystym sofizma- 
tem twierdzić, że niema d Etato: Kore- 
spondent wierzy, że Piłsudski działa dla 
dobra kraju według swego mniemania, ale 
że jest mimo swojej woli wciągnięty w par- 
tyjną politykę, 


ŻYCZLIWOŚĆ „TIMES'*'ów*, 

„Times” podaje długi bardzo trafny i 
życzliwy życiorys Piłsudskiego, stwierdza- 
jac, że sam Piłsudski wolałby w stosunku 
do Wilna zastosować system federalistycz- 
ny, niż akcję Żeligowskiego. Artykuł tto- 
maczy w sposób przychylny, dlaczego Pił- 
sudski walczył po stronie państw central- 
nych, i podkreśla, że zastrzegał się, aby 
legionów nie posyłać na front zachodni. 


Siła zbrojna sowiefów 


Na jakich podsfawach zbudowana jest 
czerwona armja 


MOSKWA, 27 maja. (CEPS). 

Armja czerwona ama jest na 
dwu podstawach: na podstawie oddziałów 
kadrowych i na podstawie formacji tery- 
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torjalno-milicyjnych, Oddziały , któ- 
re są w organizacji wojskowej ino- 
wacją, zmieniły zasadniczo armij 


rosyjskiej. 

Według statystyki, którą ogłosiły urzę- 
dy sowieckie z okazji IX rocznicy armji 
czerwonej, liczą rosyjskie oddziały woj- 
skowe 562.000 żołnierzy. Mniej więcej 
trzecia część mężczyzn pełni w Rosji obo- 
wiązek regularnej służby wojskowej, któ- 
ra określona jest w pi je na 2 lata, 
a w marynarce na 4 lata, Do 40-go roku 
życia znajdują się żołnierze sowieccy w 
rezerwie. Ci mężczyźni, którzy nie powo- 
łani zostali do wojska (a więc dwie trze- 
cie całej ludności rosyjskiej, otrzymują 
przygotowanie wojskowe w oddziałach mi- 
lich. 


Ćwiczenia milicjantów odbywają się 
w miejscach ich zamieszkania, przytem 
szła, związane z wyszkoleniem milicji po- 
noszą organy miejscowe. Służba w milicji 
odbywa się nie jednorazowo, lecz rozdzie- 
lona jest na kilka lat: w pierwszym rokit 
służy się 3 miesiące, w drugim, trzecim, 
czwartym i piątym roku po miesiącu. Na- 
stępnie przechodzą członkowie milicji, po- 
dobnie, jakiżołnierze armji regularnej, do 
rezerwy, 


Ta inowacja w armji rosyjskiej posiada 
bardzo doniosłe znaczenie. Jeśli ekspery= 
ment ten (który zresztą wprowadzony Zo- 
stał w Rosji dopiero w roku 1924) udałby 
się, wówczas posiadałaby Rosja najsilniej- 
sza liczebnie armję, a jednocześnie naj 
mniejsze wydatki, związane z jej utrzyma- 
niem. Przyznać jednak trzeba, że narazie 
system milicji posiada bardzo liczne wady, 


stęp do szerokich mas, którym się chcę | a w chwili obecnej właściwą siłę armii ro- 


poświęcić wzorem świętego mistrza św. 
Pawła, by być „wszystkiem dla wszyst- 
kich”, 

Chcę i będę lojalny wobec państwa, 
które takiemi ofiarami zdobyte, rozdarie 
jest na dwa obozy— prawy i lewy. Ja chcę, 
aby wszystkim byłe dobrze | aby wytwo- 


rzyła się wreszcie silna większość, zdoina 
do silnych rządów, 
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syjskiej stanowi jedynie armja regularna. 
System milicji jednak stale się w Rosji 
ulepsza, nie jest więc wykluczone, że z 
czasem osiąfnięte zostaną i na item polu 
necznie'sze sukcesv 
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Pierwszy raz 


otrzymają zapomogi pracownicy u- 
nysłowi z fyfułu ustawy ubezpie- 
i czeniowej 

Wobec mających nastąpić w najbliż- 
szych dniach po raz pierwszy ustawo- 
wych wypłat dla pracowników umysło- 
wych, dowiadujemy się, że z zasiłków 
tych będą mogli korzystać pozostający 
ez pracy ‘pracownicy umysłowi, którzy 
utracili pracę po 24 lutego b. r, Ta kate- 
gorja pracowników obowiązana jest zgło- 
sić swe prawa do zasiłków w łódzkim 
PUP. B. a ostatecznym terminem reje- 
stracji jest 12 czerwca. Ci pracownicy u- 
mysłowi, którzy zarejestrowali się, lecz 
nie przedstawili wszystkich dokumentów 
niezbędnych dla uzyskania zasiłku trak- 
towani będą, jako bezrobotni, którzy pra- 
wo swoje do zasiłku zgłosili. Będą oni je- 
dnak musieli przedstawić bezpośrednio 
przed wypłatą te dokumenty. ©) 


Zawieszony sfarosfa brze- 
ziński 
znów objął urzędowanie 


W swoim czasie wybuchł groźny za- 
targ pomiędzy robotnikami, zatrudniony- 
mi w firmie „Rozbudowa*, prowadzącej 
prace budowlane w fabryce sztucznego 
jedwabiu w Tomaszowie, a kierownic- 
twem tej firmy, Doszło wówczas na tle te- 
go zatargu o Pa do incydentów i wy- 
kroczeń, podczas których niewłaściwie 
zachował się starosta powiatu brzeziń- 
skiego p. Gutek, oraz komendant policji 
powiatowej. Akcja podjęta przez związki 
skłoniła p. wojewodę Darowskiego do 
zawieszenia starosty Gutka w urzędowa- 
niu. Obecnie, naskutek specalnych zarzą- 


dzeń nowych władz objął on z powrotem 
urzędowanie, 


Wiafr od wschodu 


Komuniści intensywnie agifują 

Przed fabryką Kindermana na ulicy 
Łąkowej w chwili, gdy robotnicy wycho- 
dzili z fabryki, jacyś nieznani młodzi lu- 
dzie zaczęli rozrzucać odezwy treści an- 
typaństwowej z podpisem centralnego 
komitetu skiej partjj komunistycznej, 

Po rozkolportowaniu tych odezw mię- 
dzy robotników, komuniści zbiegli bez- 
karnie, gdyż na Łąkowej niema posterun- 
ku policyjnego. 


Artykuły kolonialne zdrożały 
Niezależnie od wzrosfu kursu dolara 


Na posiedzeniu przedstawicieli handlu 
kolonjalnego postanowiono nie powodować 
się dolara, podwyższyć ceny tych 
artykułów kolonjałnych, których dotych- 
czasowa cena, według opinii kupiectwa u- 
trzymana być nie może. Podwyżka ta ob- 


jęła kawę, ryż, makaron kraj i niektó- 
re gatunki kasz, Ceny herbaty, kakao, śle- 


dzi i t. d, pozostały niezmienione, 


(E) 
lle wpłynęło pieniędzy 


po kas miejskich w I-szym kwartale 


Według sprawozdania rachunkowego 
zarządu m. Łodzi zą m. marzec 1926 roku 
wpływy zwyczajne i nadzwyczajne kasy 
miejskiej oraz dochody z przedsiębiorstw 
miejskich wyniosły w tym miesiącu ogó- 
łem zł. 1.692,427,11, doliczając zaś zarzą- 
dzenia wpłaty z r. 1925, aserwaty, zalicz- 
ki i kasę podatkową — zł. 4.398.982.66. 

Licząc od początku r. b. (t. j. miesiące 
styczeń, luty i marzec) ływy ogólne 
wyniosły zł, 3,912.019,49, zaś z dolicze- 
niem aserwatów, zaliczek i t p. złotych 
12.773.769.57. 


Nowa placówka przemysłowa 


powsfała w kodzi 


Nowa placówka została założona w 
naszem mieście, a mianowicie: Lwowskie 
towarzystwo akcyjne browarów, produ- 
kujące rocznie około 300,000 hektolitrów 
najlepszego w kraju piwa, założyło w na- 
szem mieście instytucję filjalną, a miano- 
wicie rozlewnię i.hurtowny skład piwa 


beczkowego i flaszkowego, umieszczoną 
w lokalach b. browaru Lorenca (Kilń- 
akiego 85). 


W pierwszych dniach Zielonych Świąt 
odbyło się poświęcenie tutejszej filji. 
znaje 


sfafnie 5 dni 
możemy podziwiać wystawę Trębacza 


Imponująca wystawa nestora artystów 
łódzkich Maurycego Trębacza dobiega 
końca (ostatnie 3 dni). 

Dyrekcja galerji, chcąc upamiętnić Ło- 
dzi tę ekspozycję. dodaje, począwszy od 


dnła dzisiejszego, do każdego normalnego 
biletu wejścia pięknie ilustrowany kata- 
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Zatarg w Kasie chorych trwa 


Wczorajsza Konferencja z lekarzami nie doprowadziła do uzgod- 


Wczoraj o godz. 6 po południu odbyła 
się w lokalu okręgowego związku kas 
chorych województwa łódzkiego konferen- 
cja przedstawicieli zarządu kasy chorych 
m. Łodzi oraz związku lekarzy obwodu 
łódzkiego w sprawie likwidacji przedłuża- 
jącego się bezrobocia lekarzy kasowych 
przy udziale dyrektora związku kas cho- 
rych województwa łódzkiego, d-ra Weiss- 


Pea 
onierencję zagaił dr. Weissberg, któ- 
ry zaznaczył, iż konferencję zwołał na za- 
sadzie pisma okręgowego związku leka- 
rzy i wyraził nadzieję, iż konferencja ta | 
doprowadzi do zlikwidowania bezrobocia, 
Na wstępie przewodniczący zarządu 
i 


K. Ch, p, Kałużyński, zwrócił się do przed- 
stawicieli związku lekarzy o sprecyzowa- 
nie ich stanowiska, 

W odpowiedzi dr. Szyffman stwierdził, 
iż związek lekarzy nie może uznać wyni- 
ków komisji weryfikacyjnej, które zostały 
unieważnione przez izbę lekarską, nato- 
miast związek lekarzy gotów jest wyrazić 
zgodę na usunięcie z pracy w kasie cho- 
rych każdego lekarza, przeciwko któremu 
istnieją uzasadnione zarzuty. 

Dr. Szyffman wysunął zasadę indywi- 
dualnego rozpatrzenia kwalifikacji każde- 
go Soszczeyóhieżo lekarza 3-ej kategorji. 

Dr. Szyffman jako warunek osiągnięcia 
porozumienia, wysunął również zasadę 
nieprzyjmowania do pracy w kasie łódz- 
kiej lekarzy z oddziałów powiatowych. | 


Baczność! 


nienia stanowisk 


P. Kałużyński stwierdził, iż zarząd ka- 
sy nie posiadając odpowiednich materja- 
łów, na których opierała się komisja we- 
ryfikacyjna, nie może rozważać na nowo 
tych spraw. Kasa chorych musi uznać wy- 
niki prac komisji weryfikacyjnej i dlatego 
dyskusja nad przyjęciem do pracy lekarzy 
I[i-ej kategorji jest niemożliwa. 

Z drugiej strony, zarząd kasy chorych 
nie redukuje lekarzy w wyniku orzeczenia 
komisji weryfikacyjnej, ale przeprowadza 
redukcję wskutek zmniejszenia się liczby 
ubezpieczonych i reorganizacji systemu 
pomocy lekarskiej. Wyniki prac komisji 
weryfikacyjnej nie są przyczyną redukcji 
ale wyłącznie materjałem, na podstawie 
którego redukcja została zrealizowana. 

Dalej p. Kałużyński zastrzegł się prze- 
ciwko wyodrębnianiu kasy łódzkiej i od- 
działów powiatowych, gdyż kasa chorych 


m, Łodzi jest całością i nie może nastąpić ; 


wyodrębnianie lekarzy. 


P. Kazimierczak stwierdził, iż aczkol- 
wiek opinja ubezpieczonych jest całkowi- 
cie po stronie zarządu kasy chorych, za- 
rząd skłonny jest i dążyć będzie do zlikwi- 
dowania zatargu, ale likwidacja ta odbyć 
się musi na podstawie odpowiadającej inte- 
resom instytucji i ubezpieczonych. 

Reasumując wyniki dyskusji, dr. Weiss- 
berg oświadczył, iż okręgowy związek kas 
chorych woj. łódzkiego, podejmując 
pośrednictwa, uważał, iż co do stanu fak- 


Pod broń! 


Powołanie rezerwistów rocznika 1899 


i 1900 na 


W roku 1926 w terminie od 30 lipca do 
25 sierpnia b. r. odbędą się ćwiczenia tych 
rezerwistów rocznika 1899 i 1900 katego- 
rji A, którzy nie odbyli przepisowych ćwi- 
czeń w roku 1925. 


Od ćwiczeń w b..r._ zostają zwolnieni 
rezerwiści kat. A r. 1899 i 1900, 


1) którzy w toku 1925 otrzymali odro- 
czenie do roku 1925; 


| 
2) którzy w czasie ćwiczeń w roku | 
1925 zostali na wniosek lekarza zwolnie- 
ni, a którym postępowanie rewizyjne nie 
zmieniło kat, A na inną kategorię; 

3) rezerwiści marynarki wojennej. 

Wzywa się wszystkich rezerwistów 
kat. A rocznika 1899 i 1900, którzy podle- 
gają powołaniu w roku bieżącym na ćwi- 
czenia, a którzy nie mają kart mobiliza- 
cyjnych oraz tych, którzy od czasu otrzy- 


l 
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cwiczenia 

mania karty mobilizacyjnej zmienili miej- 
sce zamieszkania bez zameldowania o tem 
właściwym urzędom, aby zgłosili się pise- 
mnie wzgl. osobiście w terminie od dnia 
1. 6. do dnia 19. 6. b.r. w tej P. K. U., do 
której z racji swego miejsca zamieszkania 
należą, celem ustalenia ich adresu, 


Zgłoszenie się tych rezerwistów leży 
w ich własnym interesie, gdyż w razie 
nieustalenia miejsca zamieszkania, w myśl 
art. 73 i 87 ustawy o powszechnym obo- 
wiązku służby wojskowej z dnia 23, 5. 
1924 r. mogą oni ulec karze aresztu do 6 
tygodni oraz karze grzywny do 500 zło- 
tych, jeżeli z braku adresu nie będzie im 
można doręczyć kart powołania na ćwi- 
czenia. 


Dowódca Okręgu Korpusu 
(Z) JUNG, gen. dywizji. 


Za Marszałkiem Piłsudskim 


Rozłam w Zjednoczeniu Młodz. Polsk. Katol. w Łodzi 


Na zbiórce oddziałów miejscowych | 
przysp. wojsk. i członków stow. młodzieży , 
polskiej, która się odbyła w dniach 19 i 22 | 
b, m, uchwalono odłączyć się od stowarz. 
młodzieży polskiej i zawiązać nowe stowa- 
rzyszenie pod nazwą: „Związek młodzieży 
im. Józefa Piłsudskiego". 

Oddziały miejscowe p. w. jak również 
i większa ilość członków stowarzyszenia 
odłączyły się wraz z komendantem okręgu 
p. 
będą pracować i prze prowadzać ćwicze- 
nia przy związku strzeleckim w Łodzi. 

Statut „Związku młodzieży im. Józefa 
Piłsudskiego” ma działać na całym obsza- 
rze Rzeczypospolitej polskiej z siedzibą 


- -c 


A tymczasem 


W dniu wczorajszym naczelnik urzędu 
walki z lichwą i spekulacją'przy komisarja- 
cie rządu, p, dr. Grabowski zawezwał do 
siebie przedstawicieli piekarzy i młynarzy 
w sprawie zwyżki cen na pieczywo. 
Przedstawiciele wyżej wymienionych 
| organizacji zakomunikowali, że podrożenia 
żyta nie należy tłomaczyć sobie, jako wy- 
nik akcji spekulacyjnej. Producenci rolni 
powstrzymują się częściowo z wyprzeda- 
| waniem zapasów, gdyż obawiają się dal- 


w. i czasowo do zatwierdzenia statutu 


główną w Łodzi, zaś do zatwierdzenia sta- 
tutu wybrano tymczasowy zarząd główny, 
na czele którego stoi Obrębski Władysław 
por. rez., b. kom. okr. p. w. 

Zarząd zwrócił się do pana Marszałka 
Piłsudskiego z prośbą o przyjęcie protek- 
toratu nad stowarzyszeniem „Związku mł. 
im. Józefa Piłsudskiego". 

Brak intensywnej i twórczej pracy, do- 
tychczas hamowanej w stowarzyszeniu, jak 
również i wydalenie tych członków p. W. 
którzy zaofiarowali pomoc wojsku w 
dniach 14, 15 i 16 b. m. w celu niesienia 
służby wewnętrznej i pilnowania ogólneśo 
porządku, posłużyły do rozłamu. 


Piekarze zwalają winę 


na producentów rolnych 


chleb drożeje 


szego spadku kursu złotego i przekładają 
zatrzymywanie towaru. 

Obecne ceny traktowane są, jako ceny 
przejściowe i panuje pewność, że z chwilą 
uspokojenia się na giełdzie pieniężnej ceny 
wrócą do dawnej normy, jak również po- 
daż. 

W związku z powyższym województwo 
ma się zająć poskromieniem -roducentów 
rolnych. (o) 


się | 


| tycznego, t, í, co do redukcji lekarzy spoe 
wodowanej koniecznościąami gospodarcze- 
mi ji wyników prac komisji weryfikacyjnej 
niema różnicy zdań pomiędzy obiema stro- 
nami, 

Dr. Weissber$g zaapelował do stron © 
oparcie się przy dalszych pertraktacjach 
na tym stanie faktycznym, 

Jako główne punkty porozumienia 
przedstawiciele lekarzy wysunęli sprawę 
liczby lekarzy, którzy mają być przyjęci 
do pracy oraz sprawę nieprzyjmowania do 
pracy lekarzy z poza Łodzi. 

Dyr. Samborski stwierdził, iż zasadni: 
czo podstawą pertraktacji winny być spra» 
wy ilości lekarzy i sposobu ich przyjmowa» 
nia, do pracy, 

Na wniosek p. Rapalskiego, przewod- 

| niczący zarządził przerwę celem sprecy= 
zowania stanowiska przez strony. 

r Po przerwie p. Kałużyński imieniem 

| kasy chorych składa następujące oświad 
czenie: 

* Zarząd kasy chorych, stojąc na stano 
wisku orzeczenia komisji weryfikacyjnej, 
zgadza się na pozostawienie w pracy 170 
lekarzy, 

W odpowiedzi dr. Szyftman w imieniu 
zw. lekarzy składa oświadczenie, iż zwią* 
zek lekarzy stoi na stanowisku pozosta- 
wienia przy pracy lekarzy odpowiednich i 
uważa, iż stanowisko zarządu K, Ch. uniee 
możliwia dalsze pertraktacje. 


Ukręcało nosy 


ale i zniszczyło hakferje 

W związku z notatkami, które ukaza:y 
się w niektórych pismach miejscowych w 
sprawie odkażania miejsc postoju doro- 
żek środkami o silnej woni, oddział praso: 
wy magistratu udziela nam następujących 
wyjaśnień: 

Oddział sanitarny wydziału zdrowoł+ 
ności publicznej przeprowadzając akcję 
walki z chorobami zakaźnemi, przystąpił 
między innemi do odkażania miejsc posto» 
ju dorożek. Ponieważ dotychczas odka: 
żań miejsc postoju dorożek wogóle nie do- 
konywano, oddział sanitarny przy pierw: 
szem odkażaniu, w celu zupełnego znisz 
czenia zagnieżdżonych bakterji, zmuszony 
był zastosować produkt suchej destylacji: 
węgla kamiennego, coprawda o silnej wo 
| ni, lecz dla zdrowia zupełnie, w połącze» 


niu z powietrzem, nieszkodliwy. 
| 
| 


Następne odkażania miejsc postoju do 
konywane już będą ługami i środkami u- 
tleniającymi, bezwonnymi. 


Tyius znika 
ale za fo hłonica grasuje 


Według danych cyfrowych oddziału 
sanitarnego przy wydziale zdrowotności 
publicznej, stan zachorowań na choroby 
zakaźne w Łodzi w ciągu kwietnia i mar: 
ca r, b, przedstawiał się następująco: 

tyfus plamisty: kwiecień 3, marzec l; 

tyfus brzuszny: kwiecień 11, marzec 11 

czerwonka: kwiecień 2, marzec 2; 

płonica; kwiecień 33, marzec 21; 

błonica: kwiecień 43, marzec 30; 

Tóża: kwiecień 6, marzec 5; 

drętwica karku: kwiecień 7, marzec 2; 

gorączka połogowa: kwiecień 2, mar 
rzec 5; 

odra: kwiecień 9, marzec 

Razem w kwietniu 116, w marcu 82. 
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Z powyższego widać, iż w kwietniu — 
w porównaniu z marcem, zwiększyła się 
nieco ilość zachorowań na płonicę i błoni- 
cę; zasługuje również na uwagę bardzo 
nieznaczna ilość zachorowań na tyfui 
brzuszny. 


Przy stoliku egzaminacyjnym 
sfaną kandydaci do szkól miejskich 
w końcu CZerwcz 


Z dniem 1 czerwca r. b. upływa termin 
składania podań o dopuszczenie do egza* 
minów wstępnych do miejskich szkół śre* 
dnich. 

Podania przyjmują oraz informacji o* 
sobom zainteresowanym udzielają kance- 
larje szkolne: gimnazjum miejskiego mę- 
skiego (Sienkiewicza 46), miejskiej szkoły 
handlowej (Kilińskiego 109), oraz miej 
skiego seminarjum nauczycielskiego mę: 
skiego (Czerwona 8), 

Egzaminy wstępne odbędą się w koń: 
cu r. b. szkolnego, t. j, w drugiej połowie 


28, V., — 


„GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Nr 1954 


Macki polipa powojennej demoralizacji obięły Łódź 


banda handlarzy kokainy i opium 


śrasowała w naszem mieście, dostarczajac narMotyków ofiarom nałogu 


W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Wilkow- 
skiego rozpatrywał sensacyjną sprawę o 
handel nielegalny narkotykami, 


Oskarżenie wnosił prokurator Kry- 
chowski. 
Obronę stanowili mec, Piotr Kon, 


Forelle i Kempner. 


Tiumy żądne sensacii 


Szczupła sala sądowa. w jakiej się od- 
bywała rozprawa z trudem mogła pomie- 
ścić wielką ilość osób, żądnych sensacji. 


hawa oskarżonych 


Na ławie oskarżonych zasiadają: Krzy- 
stof ata podspiekice kasy chorych, 
Szlindenbuch Edward, kierownik apteki 
miejskiej i Władysław Polanowski, z za- 
wodu handlowiec, szwagier pierwszego 
oskarżonego. 

Przed ka aktu oskarżenia 
mec, Forelle i Kempner wnoszą o odro- 
czenie rozprawy ze względu na niesta- 
wiennictwo świadków, Morzyszka i Wu- 


dla, których zeznania, zdaniem obrońców, | 


mają istotne znaczenie dla sprawy. » 
Sąd jednak do tego wniosku sie nie 
przychylił. 


Aki oskarżenia 


Okoliczności wykrycia przestępstwa 
na zasadzie aktu oskarżenia przedstawia- 
ią się następująco: 
rząd śledczy, mając 
pouine wi ości, Że na terenie Łodzi 
grasuje grupa ray rej kokałną i mor- 


4: 
postanowił przystąpić energicznie do 
śledztwa w tej sprawie. 

„ W tym celu została wydana wied- 
nia instrukcja asp. policji śled. Emilowi 
Czabańskiemu, który podjął się wykrycia 
przestępców. 


Fortel policji 


, Czabański, widząc, że ma do. czynie- 
nia ze sprytnymi liy ieni KĘ ZMUSZO- 
ny był uciec się do fortelu. Mianowicie 
wahi w dn, 8 października 1925 r, pod 
przybranem nazwiskiem Ilji Dawidjano, 
rzekomego KA z Rumunji, 
dwa elegan pokoje w Grand-Hotelu, 
w Łodzi, 
Tego samego jeszcze dnia zaczęli się 
do rzekomego Dawidjano zgłaszać różni 
kupcy z propozycjami sprzedaży różnych 
towarów. „Dawidjano”, czekając na wła- 
ściwych handlarzy kokainą, odprawiał 
tych kupców z niczem, 


Dali się ziapać na wędkę 


Wieczorem jednak zjawiło się w nume- 
rze Czabańskiego dwóch panów, którzy 
zaproponowali „rumunowi" nabycie nar- 
kotyków. 

3 „Dawidjano" po pierwszem wahaniu 
się, zgodził się na propozycję, Nieznajomi 
[byli to Rożyński i Polanowski) 
zaofiarowali „rumunowi”* tymczasem jako 

„próbę 100 gr, kokainy 
i zobowiązali się resztę obstalunku do- 
starczyć w tym samym dniu, Według u- 
mowy Polanowski i Różyński mieli do- 
starczyć 2 kilo kokainy po 2,800 zł., 2 ki- 
lo morfiny po 2,300 zł, i 2 kilo opjum po 
2,100 zł. i 

Kupcy otrzymali a conto tranzakcji 50 
złotych i 
obiecali szybko załatwić się z dostawą. 

Tego samego dnia jeszcze telefonował 
do Czabańskiego - Dawidjano Polanow- 
ski í oświadczył, że termin dostawy nar- 
kotyków musi być przesunięty, gdyż są 
trudności przy nabywaniu. Ostatecznie 
tranzakcja miała być uskuteczniona nie- 
odwołalnie w najbliższą sobotę, a Pola- 
nowski otrzymał a conto banknot 100-da- 
larowy od Czabańskiego. 

Polanowski wraz ze swym szwagrem 
Różyńskim, który był podaptekarzem ka- 
sy chorych 
rozwinęli energiczne poszukiwania w celu 

wydobycia zamówionych narkotyków, 

W trakcie tego Czabański w sprawach 
służbowych wyjechał do Poznania. Z Po 
znania Czabański, jako Ilja Dawidjano, 
ielefonował do Grand-Hotelu i zapowie- 
dział szybki swój powrót. 


Fałszywy banknof 100-fu 
tolarowy 


W poniedziałek, po powrocie „Dawi- 
djano" z Poznania około godz. 6 wiecz. 


przyszli do Czabańskiego Polanowski z 


| 


| 


Różańskim i oświadczyli, że otrzymany od 
Czabańskiego 

banknot 100-dolarowy jest fałszywy. 

Czabański powiedział, że banknot che- 
tnie wymieni, gdyż wie, że pieniądze są 
fałszywe, a wręczył je po to, żeby wy- 
próbować kupców, czy nie są agentami 
policji. 
Kupcy oburzyłi się z powodu takiego 
posądzenia i żądali gotówki z góry za do- 

starczony towar. 

„Dawidjano” nie chciał dać pieniędzy. 
gdyż faktycznie nie miał i żądał uprzed- 
niego dostarczenia towaru. 


„Tranzakcii groziło roz- 
chwianie się 


Rozgniewany Polanowski 
pokoju Czabańskiego, 
sposób pertraktacje, 
Różyński jednak uspokoił Polanow- 
skiego i namówił go do wznowienia per 
traktacji z rumunem. 


wyszedł z 
zrywając w ten 


Ostatecznie Polanowski wraz z Różyń- 
skim wrócili do pokoju Czabańskiego, 
gdzie otrzymali 230 złotych i zwrócili fał- 
szywy banknot 100-dolarowy. 


Podczas rozmowy Czabański zwrócił 
uwagę, że w Grand-Hotelu kręcą się a- 
genci policji śledczej į cała sprawa łatwo 
może się wykryć, Polanowski począł u- 
spokajać „Dawidjano” i oświadczył mu, 
iż „od czasów okupacji handluje narkoty- 
kami, zna całą bandę policyjną i nie 
wpadł jeszcze”. 


Krytyczny wtorek 


Towar miał być dostarczony w naj- 
bliższy wtorek. We wtorek przyszedł do 
„rumuna'”' Polanowski jednak bez towaru 
i zażądał zdeponowania przez „Dawidja- 
no" u portjera hotelowego 10,000 złotych 
na poczet tranzakcji. 


Miała to być cena 


2 kilo morfiny, 2 
kilo opium 


i pół kilo kokainy. Sumę tę 
obliczył Polanowski w hotelu u Czabań- 
skiego na pudełku od papierosów, które 
znajduje się jako dowód rzeczowy w ni- 
niejszej sprawie. 

Czabański zawołał wówczas portjera 
hotelowego Buchholca i oświadczył mu, 
że zdeponował w kasie hotelowej 14 ty- 
sięcy złotych, które za odpowiednimi 
kwitami będzie mógł zgłaszający się ode- 

rać, 


Pierwszy transnori narkofy 
ków 


W obiadowej godzinie tegoż dnia 
przyszedł powtórnie do Czabańskiego Po- 
anowski i oświadczył, że 
zamówiony towar dostarczy partjami, co 

Y. 

Obecnie przybędzie pierwsza partja 
obstalunku mianowicie 1 kilo morfiny i 1 
kilo opjum. 


Polanowski prosił o kwit na odebra- 
nie odpowiedniej sumy z depozytu w ho- 
telu. Czabański zgodził się. 


Taigmnicze znaki z akna 


Wówczas Polanowski zbliżył się do 

okna w pokoju Czabańskiego 

i chusteczką dawał znaki w stronę ulicy 
Krótkiej 


stojącemu na ulicy Różyńskiemu. 

Po pewnym czasie do hołelu tylnem 
wejściem przybyli Różyński z jeszcze jed- 
nym osobnikiem, 

Różyński wszedł do pokoju Czabań- 
skiego i począł rozpakowywać towar. 
Trzeci osobnik pozostał na straży w kory- 
tarzu hotelowym, 


Tadeusz Pasikowski,  Konstantynow- 
ska 53, jest nałogowym pijakiem i człowie- 
kiem o ciemnej przeszłości. 

Przed dwoma laty ożenił się on z dość 
młodą jeszcze wdówką, która miała małą 
1i-ietnią córeczkę Zosię. 

W niespełna rok po ślubie, żona Pasi- 
kowskiego zmarła na galopujące suchoty, 
a małą Zosia pezostała pod opieką ojczy- 
ma - pijaka, kióry kaiował dziecko nieli- 
tościwie. 
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W poirzasku 


Czabański po sprawdzeniu zawartości 

otrzymanych paczek, wyszedł do przyle- 

| głego pokoju rzekomo w celu wypisania 
kwitu, wówczas 

| wystąpił ukryty w przyległej łazience ko- 

| misarz Domański i zaaresztował „kup- 

ców“, oraz osobnika, stojącego na straży 
przed pokojem. 

Ostatni wylegitymował się 

liks Lewkowicz. 


Samobójstwa oskarżonego 


Według zeznań Lewkowicza, towar 
ten został przez niego dostarczony pozo- 
stałym areszłowanym. Lewkowicz zeznał 
| następnie, że pozostaje bez pracy i dla- 
tego chwycił się tego środka zarobko- 
wania. 

Lewkowicz podczas przebywania w urzę- 
dzie śledczym popełnił jednak samo- 
bójstwo 


jako Fe- 


i sprawa karna przeciwko niemu została 


umorzona, 
Wobec bliższych stosunków łączących 
Lewkowicza ze Szlindenbuchem, kierow- 


wszczęła przeciwko niemu dochodzenie i 
po przeprowadzeniu odpowiedniego 
śledztwa pociągnięto Szlindenbucha ra- 
zem z Polanowskim i Różyńskim do od- 
powiedzialności karnej. 


Jesteśmy niewinni! 


Oskarżeni na przewodzie 


|| 


sądowym . 


ani śledztwie wstępnem do winy się nie | 


przyznali. 


Ofiara prowokacji 


Podsądny Polanowski wyjaśnia sądo- 
wi, że handlem narkotykami się nie zaj- 
mował, a tylko przypadkowo pośredni- 
czył w tej tranzakcji. Oskarżony twierdzi, 

że padł ofiarą prowokacji 
i że wprost siła wciągnięto go do udziału 
| w przestępstwie. | 
Oskarżony zdenerwowanym głosem o- 
| powiada sądowi, jak zapoznał się z rzeko- 
mym „rumunem”'. 
| — Siedziałem w cukierni Komara, 
tam przedstawiono mi jednego osobnika, 
który opowiedział mi, że ma znajomego 
| wice-konsula rumuńskiego w Grand-Ho- 
| 
| 


telu i namówił, żebym do niego poszedł. 
Oskarżony przedstawia cały przebieg per- 
traktacji handlowych z „Dawidjano i 
| twierdzi, że po otrzymaniu banknotu 100- 
dolarowego od Czabańskiego, meldował 
o tem wywiadowcy Wudlowi i Morzysz- 
kowi, I 
— Byłem bez pracy, chciałem zarobić, 
może popełniłem błąd, ale jestem niewi- 
nien, — twierdzi podsądny. 
Podsądny Różyński również tłomaczy 
że nie handlował narkotykami, a tyl- 
ko przypadkowo wciągnięty został do tei 
afery. Podsądny został 
namówiony przez swego szwagra, skusiła 
$o możność łatwego zarobku i przez to 
pokutuje, 
i Podsądny wyjaśnia, że cały towar po- 
| chodził od Lewkowicza, a 100 gr. kokai- 
ny, które podsądny wręczył podczas swej 
| pierwszej bytności w Grand-Hotelu po- 
| eidal jeszcze z czasów, kiedy był w woj- 
sku. 
| Trzeci podsądny Szlindenbuch opo- 
wiada sądowi szczegółowo o stosunkach, 
Jakie go łączyły ze zmarłym Lewkowi- 
czem. Podsądny zapoznał się z Lewkowi- 
czem w Czycie na Syberji, jako z ofice- 
rem armji Kołczaka. Od tego czasu pod- 
ny zaprzyjaźnił się bardzo ze zmar- 
ym. 


Przylacielska usługa 
|. Szlindenbuch opowiada, że w paž- 


dzierniku ub. roku zwrócił się do niego 
Lewkowicz z prośbą, aby podsądny ulo- 


EEE | 
Trzynastoietnia dziewczynka-- ofiarą 


zwierzęcych huci 
Ojczym— pijak zgwałcił swą pasierbicę 


W dniu wczorajszym Pasikowski wró- 
cił do domu napółprzytomny i pobił do 
krwi małą Zosię, a potem dopuścił się na 
dziecku ohydnego gwałtu. 

Na rozpaczliwe krzyki nieszczęśliwego 
dziecka, zbiegli się sąsiedzi, którzy wywa- 
żyli zamknięte na klucz drzwi i wydarli 
dziewczynkę z rąk pijanego satyra. 


| Pasikowskiego aresztowano i oddano w 
, ięce sędziego śledczego, 


m 


nikiem apteki miejskiej w Łodzi, policja | 
| 
f] 
| 
| 
| 
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| chunek wystawitem na bloczku 


kował oszczędności Lewkowicza w ja. 
kichś artykułach farmaceutycznych 

Farmaceuci zwykle lokują swe kapi- 

w narkotykach, które nie tanieją, po- 
radziłem więc Lewkowiczowi, aby uczy» 
nił tak samo, 

Lewkowicz prosił mnie, abym kupił 
narkotyki, gdyż łatwo je dostanę, jako 
kierownik apteki. Męczył mnie bardzo, 
więc uczyniłem zadość jege prośbie, U- 
dałem się do składu aptecznego Spiessa, 
śdzie zażądałem kokainy i morfiny, Ra- 
apteki 
miejskiej, lecz nie wciągnąłem go do ksią- 
żek, gdyż zakup był uskuteczniony nie 
dla apteki, a dla Lewkowicza. 

Mortine wręczyłem tegoż dnia Lewkowi- 
czowi. 

Następnego dnia dowiedziałem się do» 
piero, że Lewkowicz został aresztowany 
i, że otruł się w urzędzie śledczym. 


Kradzież opium 


— Akt oskarżenia zarzuca mi jeszcze 
przywłaszczenie 1 kilo opjum, które 
przybyło do apteki miejskiej i wręczenie 
tego opium Lewkowiczowi. Otóż faktycz- 
nie przed kilkoma dniami przed kupnem 
morfiny u Spiessa przybyła posyłka z 3 
kilo opjum do apteki. Część tego opjum 
poddałem suszeniu, a część. t.j. 1 kilo 
zostawiłem na biurku. 

Być może, że Lewkowicz, będąc u mnie 
tego dnia w aptece, przywłaszczył sobie 
1 kilo opjum, jednak bez mojej wiedzy. 

Faktycznie 1 kilo opium odebrane od 
Lewkowicza pochodzi prawdopodobnie 
z apteki miejskiej, 

Po wyjaśnieniach podsądnych  nastę- 
puje przesłuchanie świadków tej charak: 
terystycznej sprawy. 


Zeznamie kom. Szabańskiego 


Pierwszy zeznaje kom. Czabański, rze- 
komy Ilja Dawidjano, w Grand-Hotelv. 
Cała opowieść kom, Czabańskiego o 
fortelu przy wykryciu tej sprawy przy- 
pomina raczej sensacyjną powieść kry- 
minalistyczno-sądową. Świadek  Czabań- 
ski opowiada sądowi szczegółowo o 
pizebieśu całej sprawy i wytrzymuje o- 
śień krzyżowych pytań obrony. Szcześó|- 
ny nacisk kładzie obrona na fałszywy 
banknot 100-dolarowy, który Czabański 
wręczył kupcom. Czabański wyjaśnia, że 
fakt, iż oskarżeni nie zamełdowali policji 
o fałszywym banknocie, przekonał go, iż 
ma do czynienia z prawdziwymi handla- 

rzami narkotyków, 


Go mówi św. dr. Miftelsfaenf 


Świadek dr. Mittelstaedt, kierownik 
wydziału lecznictwa przy magistracie m. 
Łodzi zeznaje, że w aptece miejskiej o- 
prócz braku 1 kilo opjum żadnych innych 
braków nie ujawniono i że Szlindenbuch 
cieszył się bardzo dobrą opinją w wy- 
dziale zdrowotności i wśród swych kole- 
gów. Świadek zaznacza, że podobno o 
skarżony Szlindenbuch był przewodniczą- 
cym związku farmaceutów w Łodzi. 

Na pytanie sędziego, czy rachunek 
wystawiony na formularzu aptecznym 
przez Szlindenbucha, obciąża apteke 
miejską, świadek odpowiada przecząco, 


„DOskarżam pr.Krychowskiego 


Po zbadaniu całego szeregu świadków, 
głos zabrał prokurator Krychowski, 

Przedstawiciel urzędu oskarżenia ~zo- 
brazował przed sądem cały przebieg czy- 
nu przestępneśo. 

Prokurator Krychowski podkreślił do- 
niosłość społeczną walki z handlem narko- 
tykami i domagał się ukarania wszystkich 


oskarżonych. 
Obrona 


Obrońcy oskarżonych mec. Forelle, 
Kempner i Piotr Kon skrytykowali meto- 
dę "rd policji w niniejszej sprawie, u 
ważając ją za prowokację do jenia 
przestępstwa. 

Obrona prosi 
mocodawców. 

Po replice prokuratora wszyscy oskar- 
żeni w ostatniem słowie proszą sąd © t 
wolnienie ich od winy i kary. 


Wyrok 


Po dwiugodzinnej naradzie sąd ogłosił 
wyrok skazujący Polanowsikieśo na 3 mie- 
siące więzienia, Różańskiego na 2 miesiące 
więzienia, a Sz”ndenbucha na 2 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem kary na przeciąś 


o uniewinnienie swych 


; lat dwóch. . 


Nr. 144 


t 


28,V. — GŁOS POLSKI — 196 r. 


Galerja doszła do głosu 


Burzliwe sceny na posiedzeniu rady miejskiej 


Robotnicy Kanalizacyjni żywo demonstrowaliswe niezadowolenie 
wywołane ślimaczem tempem załatwiania ich postulatów 


Wrażenia 

„Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej 
obiitowało w burzliwe momenty, 

Już na godzinę przed posiedzeniem za- 
częły do gmachu ściągać niby groźne 
chmury, liczne grupy roboimików kanali. 
zacyjnych, albowiem na punkcie trzecim 
posiedzenia znajdowała się sprawa przy- 
znania pracownikom kanalizacyjnym tak 


oczękiwanej przez nich podwyżki i 
) Olbrzymi tłum zaległ galerje, wypełnia- 
jąc szczelnie wszystkie miejsca, Atmosfe- 
ra „na galerce“ była nader gorąca, 
czący p. dr, Fichna zaniepo- 
kojony przepełnieniem gałerji, na początku 
posiedzenia ostrzegł publiczność przed 
możliwością zawalenia się przeciążonego 
balkonu, Okazało się jednak, iż kansiruk- 
cj gmachu rady jest bardziej solidna, niż 
przypuszczał tb pan przewodniczący i do 
katastrofy nie doszło, Doszło jednak do 
burzy i to bardzo gwałtownej, 
Temperatura na galerji była nader fo- 
rąca, Robotnicy zniecierpliwieni ślima- 
czem tempem, z jakiem sprawa ich postu- 
latów była przez wydział kanafjzacji i 
władze miejskie załatwiana, przyszli na 
posiedzenie już w najwyższym stopniu roz- 


goryczeni. 
Wystarczata drobna iskra, by nastąpił 
wybuch. Burzę sprowadziło  przemówie- 


W. -»szaf o możliwościach udzielenia robot- 
ikom podwyżki, 

Na galerji wszczął się piekielny hałas, 
W przeraźliwym tumulcje, wśród ogłusza. 
jących świzdów, okrzyków i tupania giną 
słowa , mówcy. Przewodniczacy Fichna 
dzwoni rozpaczliwie, jego wysiłki nie mo- 
sa jednak uspokoić rozmamiętnionej galerji 
Posiedzenie zostaje przerwane. Prezydjum 
zastanawia się, czy w podobnej sytuacji 
można dalej prowadzić narady, 

Przed gmach przybywa oddział poli- 
cjantów, niewiedomo przez kogo zawe- 
zwamy, P. prezes dr. Fichna nie dopuścił 
s a do interwencji. 

uspokojeniu się galerji, prezes dr. 
Fichna wznowił posiedzenie, udzielając su- 
rowej admonicji publiczności, oświadcza- 
jąc, iż rada nie może obradować pod te- 
rorem, 

Jednak namiętności publiczności, udzie. 
lily się z kolei radnym, To też przemó- 


Widowiska, koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKL 

Dziś, piątek, jutro i w niedzielę w dalszym cią- 
gu słynny dramat w 5 aktach Aleksandra Dumas'a 
(syaa) — „DAMA KAMELJOWA* — z Marją 
Przybyłko-Potocką w jej znakomitej, porywająco 
odtwarzanej kreacji Malgorzaty Gautier, Rozen- 
tuzjazmowana publiczność, zapełniająca co wie- 
czór salę teatru pa brzegi, po każdym akcie dłu- 
go niemilknącymi oklaskami nafgradzała grę wiel- 
kiej artystki. 

Wobec rosnącego wciąż zainteresowania, dy- 
rekcja teatru czyni starania o przedłużenie wystę- 
pów Marji Przybyłko-Potockiej. Jeżeli się to u- 
da, 
wa" do czwartku przyszłego tygodnia włącznie. 

Bilety ulgowe ważne będą na wszystkie 
przedstawienia, 

TEATR POPULARNY. 

Dziś w piątek į dni następnych po raz pierw- 
szy wesoła operetka w 3 aktach p. £ „Żonaty 
kawaler" B. Buchbindera, muzyka różnych kom- 
pozytorów, a między imymi dwóch łodzfan pp. 
Feliksa Hilera 4 Józefa Kalinowskiego. Prześlicz- 
ne tańce nowoczesne w wykonaniu pp, Nowiń- 
skich, oraz udzial całego zespołu artystycznego z 
pp. Ziełińska, Brońowska, Brandtówną, Rostań- 
ską; pp. Bieleckim, Urbańskim, Bolkowskim w 
złównych rolach tworzą ciekawą całość. Z dniem 
dzisiejszym ceny miejsc siedzących zostaly znl- 
żone w ten sposób, że cena bilett od 1 do 6 rzę- 
du wynosi 1.50 gr., od 7 do 12 rzędu 1 zł., od 13 
do 18 60 gr. Stojące 30 gr. Kasa czynna od 12 da 
31 od 5 do 10 wieczorem. 


POEZIE MIECZYSŁAWA BRAUNA. 
„RZEMIOSŁA“ NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH. 

Ukazał się na półkach księgarskich tom poe- 
zji znanego poety, łodzianina, Mieczysława Brav- 
na, p. t, „Rzemiosła”, l 

Ksiażka jest już do nábvgia. Naklaa wyde- 
wnietwą Fr. Foesicka w Warszawie. Cena egr. 
3 zlote, 


znakomita artystka grałaby „Damę Kameljo-" 


wienia przedstawicieli zarówno opozycji, 
jak i większości obiitowały w gwałtowne 
momenty i ostre słarcia między mówcami, 

Demonstracja galerji wpłynęła jednak i 


w innym na radę, , że 
rozgoryczenie mas jest wielkie į że 


trzeba wkońcu załatwić postukaty praco- 


wnicze, To też oprócz wyżki płac, 
uchwałono parę wniosków r. Rapalskiego, 
które w innych nie miałyby 
szans przejścia, K, 


Przebieg posiedzenia 


Weczoraj, przed zwykłem posiedzeniem 
(13-te TV sesji) odlbyło się krótkie specjal- 
ne posiedzenie nadzwyczajne, obejmujące 
tylko jeden pumkt porządku dziennego, 
mianowicie sprawozdanie komisji e ja 
budżet. w sprawie zaciągnięcia ze skarbu 
pożyczki 100.000 zł. na prowadzenie robót 
inwestycyjnych. 

Po otwarciu posiedzenia normalnegc. 
opozycja zasypała magistrat gradem py- 
tań, z których każde było ostrym i ciętym 
pociskiem, trałiającym w „bolące : „deli- 
katne' miejsca naszej gospodarki komu- 
nalnej, 

Oto próbki dialogów, które miały wczo- 
raj miejsce: 

R, Kuk: Czy prawdą jest, że mec. Że- 
lazowski pojechał do Warszawy wraz z 
kilkoma urzędnikami na rozprawę sądową, 
która wogóle nie miała się odbyć tego 
dnia i kto ponosi koszta tego wyjazdu? 

Wiceprezydent Wojewódzki: Wyjazd 
miał istotnie miejsce, wskutek  niekdopa- 
trzenia p. mec, Żelazowskiego, lecz magi- 
strat nie wważa za wskazane obciążać go 
wsktek tego kosztami, 

R. Bialer: Ile magisttat musiał zapłacić 
p. nż Landrethowi, za sprowadzene g9 
do Łodzi na konierencję w sprawie pożycz I 
ki, które nie dały żadnego rezultatu? 

Wiceprezydent Wojewódzki; Koszta 
podróży, które podniósł magistrat wynoszą 
850 dol., magistrat jednak uważa, że pie- 
niądze te mimo chwilowego fiasca per- 
trakbłacji były wydane celowa 


Wnioski nanle 


Po wyczerpaniu długiego szeregu za- 
pytań prezydjum komunikuje, iż wpłynęły 


a Z, Z D e 
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wmioski nagłe: N. P, R. w sprawie przy- 
wrócenia wskaźnika drożyźnianego dla 
pracowników miejskich i frakcji P, P. S, i 
Bundu, żącający udzielenia dymisji inż. 
Skrzywanow.. 


Uchwalenie pożyczki 


Po przystąpieniu do porządku dzienne- 
go uchwalono wniosek magistratu o za- 
ciągnięcie nowej pożyczki inwestycyjnej w 
kwocie 100 tysięcy złotych na warunkach 
pożyczki poprzedniej, t, zm, 6 procent i 
spłata ratami w ciągu lat trzech. 


Sprawa pragmafyki urzęd” | 


nięzej 


Większe ożywienie wywołała sprawa 
pragmatyki urzędniczej, — Jak wiadomo 
uchwalonej przez radę miejską pragma- 
tyki wojewódzitwo nie zatwierdziło, doma- 
gając się zmiany punktów, dotyczących 
ingeremcji związków zawodowych w 
przyjmowaniu pracowników i załatwianiu 
wynikających zatangów. 

Frakcja P, P. S. stając w obronie 
związków zawod. domagała się niewwzglę- 
dnien'a poprawek województwa i odrzu- 
cenia tak zmienionej pragmatyki, równa- 
łoby się to pozostaniu przy starej pragma- 
tyce, 

Frakcja N. P, R. złożyła deklarację, w 
której stwierdza, iż wobec nieuwzględnie- 
nia przez M, S. W. rekursu magistratu od 
decyzj: województwa, istnieją tylko dwie 
drogi: dalsze odwleczenie sprawy lub u- 
chwalenie pragmatyki w brzmieniu ustalo- 
nem przez województwo, N. P. R. jest za 
tem ostatniem rozwiązaniem. 

W głosowaniu większość rady opowie- 
działa się za przyjęciem pragmatyki. 

Tak więc zostali pracownicy magistrac- 
cy obdarzeni nową pragmatyką, w której 
przepisy o ingerencji związków zostały 
usunięte. 


Pierwsze pomruki 
W czasie dość długiej dyskusj: nad 
kwestją pragmatyki, na galerji odzywają 
się zmiecienpliwione głosy, domagające się 


Reka uzbrojoną w Kastet 


wyrodny syn bił ojca po głowie 
Ofiara brutalności synowskiej walczy ze śmiercią 


Bronisław Richter, Lipowa 61, młody 
dwudziestoletni wyrostek posiada dość 
bujną, jak na swój wiek, przeszłość kry- 
minalną, pomimo, że ojciec jego, dość za- 
możny kupiec, starał się wychować syna 
na uczciwego człowieka. 

Młody Bronek nie chciał jednak słu- 
chać ojca i zbiegł z domu, zachodząc doń 
tylko od czasu do czasu i to wtedy tylko, 
gdy potrzebował pieniędzy, które udawa- 
ło się mu wyłudzać od kochającej go po- 
mimo wszystko matki, 

Wczoraj zjawił się znów  niespodzie- 
wanie w domu rodziców i zażądał od mat- 
ki większej sumy pieniędzy. Pani R. o- 
świadczyła synowi, że nie ma przy sobie 
tak wielkiej sumy i dała mu to co miała, 
mówiąc, by za dwa dni przyszedł po- 
resztę. 

W międzyczasie wszedł do pokoju 
niespostrzeżenie ojciec Bronka, który nie 
wiedział, że syn odwiedza matkę w czasie 
jego nieobecności. 

Pan Richter kilkakrotnie zwracał się 
do wyrodnego synalka, by ten porzucił 
drogę, na której się znajduje i rozpoczął 
nowe, uczciwe życie w domu rodzicie|- 
skim, syn jednak na propozycję tę odpo- 
wiadał zawsze drwinkami, Nic więc dziw- 
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nego, że pan R., który widział jak żona 
dawała pieniądze synowi, zażądał zwrotu 
ich i natychmiastowego opuszczenia mie- 
szkania. 

Młody wykolejeniec odpowiedział, że 
pieniędzy nie odda, bo się mu należą i 
rzucił się na ojca uzbrojony w żelazny 
kastet. 

Bezbronny ojciec usiłował się zasłonić 
krzesłem przed zbrojną napaścią syna, ale 
nie udało się mu to i runął pod ciosami 
kastetu na podłogę. 

Widok krwi obficie płynącej z głowy 
ojeowskiej nie powstrzymał wyrodnego 
syna od dalszych ciosów. 

Sąsiedzi, słysząc przeraźliwe krzyki, 
zawezwali przechodzącego ulicą Lipową 
posterunkowego, który obezwładnił į skuł 
w kajdanki zwyrodnialca. 

Do leżącego bez przytomności Rich- 
tera wezwano pogotowie, które w stanie 
groźnym przewiozło go do szpitala Po- 
znańskich; nieszczęśliwy ma czaszkę w 
dwóch miejscach poważnie uszkodzoną, 
tak że zachodzi obawa, czy uda się go u- 
trzymać przy życiu. 

Zwyrodniałego synalka po przesłucha- 
niu doraźnem w komisarjacie przesłano 


wraz z protokułem do urzędu śledczego. | 


Helena zamiast Katarzyny 


pobrała zasiłek chorobowy 


W Il lecznicy kasy chorych m. Łodzi 
` zatrzymano 


niejaką Helenę Kaczmarek, 
zamieszkałą Skwerowa 5, 


| podięcia zasiłku chorobowego zł. 16,50, 


| należnego Katarzynie Piasecznej, 


pod zarzutem ' 


zamie- 
szkałei przy ul. Piotrkowskiej nr. 59. W 
sprawie tej wszczął dochodzenie V ko- 
misar'at P, P, 


przystąpienia do debat nad podwyżką 
dla robotników kanalizacyjnych. 

Te pierwsze pomruki nadchodzącej bu 
rzy udaje się prez, Fichnie uspokoić, 

Wreszcie wchodzi pod obrady tem tais 
oczekiwany punkt porządku dziennego, 

R. Zubert przedstawia znany już wnic: 
sek komisji pracy o podwyższeniu zasad. 
niczej stawki na robotach kanalizacwe 
nyc! do $ zł, 20 gr. 


Burza 


R. Bartczak żaka przed uchwaleniem 
podwyżki źródeł dochodu ma pokrycie 
zwięlkszonych wydatków. 

W tem miejscu na galerji zrywa się 
piekielna wnzawa, 

Przewodniczący dr, Frchna jest zmu' 
szomy przerwać obrady. 

Galerja powoli uspakaja się. 

Obradujący konwent senjorów postana- 
wia wbrew początkowemu stanowisku 
większości obrady delej kontynuować, 


Wznowienie obrad 

Po wznowieniu obrad r. Milman (Bund) 
zabierając głos, żąda, by podwyżka obo 
wiązywała mie od chw:fi uchwalenia, lecz 
wstecz, od chwili wystawienia żądań 
przez robotników. 

R. Rapalski w ostrem przemówieniu 
potępia antyrobotniczą politykę kierownie 
ctwa robót, tolerowaną przez magistrat, 
To niesłychane traktowamie robotników 
przejdzie chyba do historji, Ostatnio magi- 
strat wsławił się tworzeniem fikcyjnych 
przedsiębiorstw i przerzuceniem ciężarów 
socjalnych wyłącznie na robotn'ków. 


Podwyżkę przyznano 


W głosowaniu wniosek o przyznaniw 
robotn, kanalizacyjnym podwyżki przyjęe 
Ło, 

Podwyżka będzie obowiązywać od 17 
b. m. 

Przyjęto rówmież wniosek r. Rapalsk'e- 
go, by robotnicy kanal. byli przyjmowam 
jedynie za pośrednictwem zw. zaw. 

Po załatwieniu sprawy opłat za miesz 
kania dla pracowników zarz. miejsk. po< 
siedzenie, wskutek spóźnionej pory, zam* 


kreto, 


Gala włańza Piłsudskiemu 


Pod powyższem hasłem odbędzie się 
w niedzielę, dnia 30 maja b. roku o godz. 
10 rano na Wodnym Rynku, wielki wiec 
zwołany przez P. O. W., Zw. legionistów, 
Zw. inwalidów wojennych, Zw. podofice. 
rów rezerwy, Zw. marynarzy rezerwy. 

Po wiecu o godz. 12 w poł. pochód mæ 


Warszawską operetka „No: 
wości” w kodzi 


lak sie dowiaduiemy przyjeżdża do Łodzi war 
szawska operetka „Nowości“ tyfko na dwa zo- 
ścinne występy, które odbedą się w sali filharmo- 
| nii w środe dnia ?-g0, oraz w czwartek. dnia 3 
| czerwca o zodzinie 8.30 wieczorem. Na czele u- 
rocza gwiazda operetki polskiej Elna Gistedt. a 
dalszą obsadę stanowią: Pola Milewska. Tan 
Czapski. Marian Damostawski, Mieczysław Dow: 
munt, Bolesław Mierzejewski, Józefa  Winiasz- 
kiewicz, Czesław Zbierzyński i Wacław Zdanow 
WIZ. 

Odetrana zostame ostatnia nowość reperta: 
ru Warszawy, Paryżanka", operetka w trzech 
aktach Leo Jakobsona. muzyka J. Gilberta, prze- 
klad Wincentego Rapackiego. W akcie trzecim 
tańce „Tango Apache", „Charleston“: oraz Wale 
Wiedeński, które odłańcza Elma Gistedt : Wacław 
Zdanowicz. 


] 
|| ~m- 
| Szachy a ŻYCIE 

W nledzielę dnia 30-g0 maja o godzinie 8-e) 
wieczorem w sali polskiej Y. M, C. A. (Piotrkow. 
ska R9) wyglosi p. Frane odczyt na temat „ra 
szachowa a życie”, Ciekawy nader temat. jak 
również niskie ceny biletów (25 1 50 gr.) Ściagne 
niewątpliwie liczne rzęszt zalntęresowanych. 
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oficjalny wydziału gier i dyscypliny Me 21 


Komunikat 
(Ciąg dalszy) 
Druga runda, 
I śrupa: 

10.7. S. S. Fogoń — Ł, Ż, T. S. G. Bar-Koch- 
ba, na boisku przy ul Wodnej o godz, 17. 

11. 7. Ż. K: S. Kadimah — K, 5. Radogovia, 
Ba boisku w parku Poniatowskiego o godz. 17. 

24, 7. Ł. Ż. T. S. G; Bar-Kochba — K. S. Ra- 
dogovia, na boisku Ł. K. S. o godz, 17. 

25. 7 K, S. Orlę — S, S, Pogoń, na boisku w 
parku Poniatowskiego o godz. 17. 

31. 7 S. S. Pogoń — Ż. K. S, Kadimah, na bo- 
isku w parku Poniatowskiego o godz. 17. 

1.8. Ł, Ż. T, S. G, Bar-Kochba — K, S. Orlę, 
aa boisku w parku Poniatowskiego o godz, 17. 

7.8. Ł. Ż. T. S. G. Bar-Kochba — Ż, K. S. Ka- 
dimah, na boisku w parku Poniatowskiego o godz. 
17-24, 

8.8. K. S, Orlę — K, S. Radogovia, na boisku 
Ł. K. S. o godz. 9,30, 

14, 8. Ż.K, S. Kadimah — K, S., Orlę, na bo- 
sku przy ul, Wodnej o godz. 17. 

15.8, K. S- Radogovia — S. S, Pogoń, na bo- 
sku w parku Poniatowskiego o godz. 17. 

II grupa: 

10. 7. K., S, Samson — K. S. Zjednoczenie, na 
boisku w parku Poniatowskiego o godz. 17, 

11. 7. Stow. im, Słowackiego — Ż S. S., G. 
Hasmonea, boisko Ł.: K. S, o godz, 9,30, 

24. 7. K. S. Zjednoczenie — Stow. im, Słowa- 
ckiego, boisku przy ul. Wodnej o godz. 17. 

24. 7. S. S. Rapid — K. S. Samson, boisko w 
parku Poniatowskiego o godz. 17; 

31.7. 2. S. S. G, Hasmonea — K, S, Samson, 
boisko Ł. K, S. o godz. 17. 

11.8. S S. Rapid — K. S, Zjednoczenie, bois- 
ko Ł, K. S. o godz. 9,30. 

7.8. ż S. S. Œ Hasmonea — K, S, Zjedno- 
czenie, boisko przy ul. Wodnej o godz. 17, 

8. 8 St im, J. Słowackiego — S, S, Rapid, 
4oisko w parku Poniatowskiego o godz. 17. 

IM grupa: 

27. 6, T. G. Sokół — Ż, K. S. Neszer, na bo- 
isku Sokoła w Zd, Woli o godz. 16, 

27. 6, K. S5. Zjednoczenie — P. K, S, Burza, 
na boisku P. T. S, w Pabjanicach o godz, 10. 

27. 6, Kaliski K. Sp. — Kaliski Żyd. K. Sp. 
na boisku miejskiem w Kaliszu o godz. 10. 

11. 7. Kaliski Żyd, K, Sp. — T., G. Sokół, 
boisku miejskiem w Kaliszu o godz, 11. 

11. 7. K. S, Zjednoczenie — Kaliski K. S, 
boisku P, T, C, w Pabjanicach o godz, 11, 

11. 7. P. K. S. Burza — Ż, K: S. Neszer, 
boisku Burzy w Pabjanicach o godz, 16, 

25. 7. T, G: Sokół — K. S, Zjednoczenie, 
boisku Sokoła w Zd. Woli o godz. 16. 

25. 7. P. K. S. Burza — Kaliski K. Sp., ta bo- 
isku Burzy w Pabjanicach o godz, 16, 

25. 7. Kaliski Żyd. K. Sp. — Ż, K. 5. Neszer, 
ma boisku miejskiem w Kaliszu o godz. 11. 

1.8. T. G. Sokół — Kaliski K. Sp, na boisku 
Sokoła w Zd. Woli o godz. 16. 

1.8. P. K. S. Burza — Kaliski Żyd. K. Sp., na 
boisku Burzy w Pabjanicach o godz. 16. 

1.8. Ż. K. 5. Neszer — K. S. Zjednoczenie, na 
boisku P. T. 5. w Pabjanicach o godz. 10. 

8.8. P., K. S, Burza — T. G. Sokół, na boisku 
Burzy w Pabjanicach o godz. 11, 

8. 8. Kaliski K, Sp. — Ż. K. S. Nesżer, na bo- 
isku miejskiem w Kaliszu o godz, 11. 

8.8. K. S. Zjednoczenie — Kaliski Żyd. K. S, 
ma boisku Burzy w Pabjanicach o godz. 16. 

. TV-ta grupa: : 

27. 6 K. S. St. Mł, Wsz. im. Mickiewicza — 
T. G. Sokół, na boisku Zg, Stow. Gimn. w Zgie- 
rzu o godz. 10. 

27. 6, Zg. Żyd. Stow. Makkabi — Konstanty- 
nowski K. Sp., na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 
10-ej. 

27.66 K, S Orię — Rudzkie Tow. G. Sp. na 
boisku Sokoła w Zgierzu o godz, 16. 

11,7. Zg. Żyd. Stow. Makkabi — K, S. Stow. 
Mł Wsz. im, Mickiewicza, na boisku Sokoła w 
Zgierzu o godz. 16. 


na 


na 


na 


na 


SZWALNIA 


T-va Ochrony kobiet 


Łódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje bieliznę 
"męską, damską, dziecinną i pościelową 
oraz 


KOŁDRY i ABAZURY. 


DZIERGANE DZIUREKR, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, zna- 
czenie i plisowanie. 


PIERZE i PUCH 


i pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


p, p w w 


11, 77 Rudzkie Tow. G. Sp, — T. G, Sokół, 
na boisku Zg, Stow. Gimn. w Zgierzu o godz. 10 

25, 8. Rudzkie Tow. G. Sp. — K. S. St. MŁ 
Wsz. im. Mickiewicza, boisko Zg, Stow. Gimn. w 
Zgierzu o godz. 10. 

25, 7, Zg. Żyd. Stow. Makkabi — K, S. Orlę, 
na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 16. 

25. 7, Konstantynowski K. Sp. — T. G. Sokół, 
na boisku w Konstantynowie 6 godz, 16, 

118, K, S, Stow. Mi. Wsz, im. Mickiewicza — 
Konstantynowski K. Sp, na boisku Sokoła w 


Zgierzu o godz. 10, 
1.8. K. S. Orlę — T. G. Sokół, na boisku Zg; 
Stow, Gimn, w Zgierzu o godz, 10. 
1,8. Rudzkie Tow. Sp. — Zg. Żyd. St, Mak- 
kabi, na boisku Sokoła w Zgierzu o godz, 16, 
8.8. K S. St, Mi. Wsz. im, Mickiewicza — K, 
S. Orlę, na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 10. 
8. 8. Rudzkie Tow. G. Sp, — Konstantynow- 
ski K, Sp., na boisku Sokoła w Zgierzu o godz. 16, 


GAZETA SPORTOWA 


8, B. Zg. Żyd, St. Makkabi — T. G, Sokół, na __ 


boisku Zg, Stow. Gimn. o godz, 10. 


Najnowszym wynalazkiem w dziedzi- 
nie techniki auiomobilowej jest t. zw. typ, 
samochodu o podwójnej kierownicy. Wy- 
nalazek ten wzbudził w Paryżu niebywa- 


łą sensację i wkrótce znalazł wielkie za-. 
stosowanie w życiu praktycznem. Kiero- 
wanie autem należy oczywiście do wiel- 
kiej przyjemności sportsmenów i sport- 
smenek paryskich, W samochodach sta- 
rego typu szofer tylko biernie przyglądał 
się prowadzeniu auta przez amatorów, 


którzy uczyli się kierować. Liczne wypad- 
samochodowych 


ki katastrof i najechań 


Faworyt na d 


NA A 


Samochód o dwóch kierownicach 


zmuszały władze policyjne do stosowania 
szeregu ograniczeń przy wydawaniu ze- 
zwoleń na prowadzenie samochodu, O- 
becnie przez zastospwanie tego wynalaz- 
ku umożliwiona jest w każdej chwili in- 
terwencja szofera, który kierując jedno- 
cześnie samochodem, może natychmiasł 
zareagować ma wadliwe zastosowanie 
drugiej kierownicy. 

owyższy rysunek przedstawia właś- 
nie ten nowy typ samochodu, który 
przyjmie się niewątpliwie i w Polsce, 


erby angielskie 


W Łodzi odbędą 


sie ogólno polskie 


zawody lekkoatletyczne 


łr) W dniu 3 czerwca r. b. odbędą się 
w Łodzi ogólno-polskie zawody lekko- 
atletyczne, w których po raz pierwszy w 
tym roku będzie brała udział sekcja lekko- 
atletyczna pań Ł,K,S-u. Na całość progra- 
mu złożą się biegi, biegi z płotkami na 
krótkie dystanse, skoki, rzuty oszczepem 
i dyskiem. 

Dla panów: Se- 

Biegi na 400 i 200 metrów, oraz biegi 
z płotkami na 100 į 110 metrów. 

Skoki w dal z rozbiegu i skoki wzwyż. 

Rzuty oszczepem i rzuty dyskiem. 

Dla pań: 

Biegi na 60 i 250 metrów, 
z płotkami na 60 metrów. 

Skoki wzwyż z rozbiegu. 

Rzuty dyskiem. - 

Zawody te odbędą się na boisku £. 
K. S-u, a ze względu na przewidywaną 


oraz bieg 


znaczną liczbę zawodników podzielone zo- 
staną w ten sposób, że przedboje i przed- 
biegi przeprowadzone będą między godzi- 

ą 10—11 przed południem, natomiast fi- 


nały o godzinie 3-ej popoł. 


Organizatorzy zawodów pertraktują z 
sekcjami lekko-atletycznemi warszawskie- 
go AZS-u i „Polonji* w celu pozyskania 
najlepszych sił stolicy, jednakowoż do dziś 
dnia niewiadomo, których z nich będziemy 


mieli możność zobaczenia, 


Program zawodów ułożono dość zaj- 
mująco i życzyćby wypadało, ażeby przy 
sprężystej organizacji przeprowadzone z0- 
stały w żywem tempie, co niezmiernie pod- 
niesie w oczach publiczności stronę wido- 


wiskową samej imprezy. 
Zgłoszenia zawodników przyjmuje 
kretarjat ŁKS-u do dnis. 30 maja r. b. 


se- 


a R, O 
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Udział kolarzy lódzkich 


w biegu „Exar'ssu* Warszawskiego 

(r) Do walki o puhar przechodni w bie- 
gu „Expressu warszawskiego zostali wy- 
delegowani z S. S. „Unionu” dwaj naj- 
lepsi łódzcy długodystansowcy pp. Oskar 
Müller i „Ford“, 

Oskar Müller, brał już udział w zeszło- 
rocznym biegu i ogólnie przepowiadano 
mu zwycięstwo, jednak dzięki kilkakrot- 
nym defektom roweru przybył do mety 
trzecim, 


Zdjęcie nasze przedstawia grupę pa- 
ryskiej straży ogniowej, wykonywującą 
dość trudną „piramidę”, 


Znany szybkobiegacz niemiecki dr. 
Peltzer zdobył rekord niemiecki, pokry- 
wając 1,500 metrów w 3 min. 58,6 sek, 


OSZKAZZEE TZT RE TZEEET S Z CGREBE* 


S, S. UNION DBA O ZDROWIE SWYCH 
PIŁKARZY, 


W związku z zawodami o mistrzosłiwe 
między drużynami Union— Turyści, na któ- 
rych sędzia prowadzący zawody mimo u- 
lewnego deszczu i niezrozumiałych dła 
nikogo powodów umat po przerwie boi- 
sko za zdatne do„gry o mistrzostwo, Za- 
rząd klubu S, Ś: Union wystosował pismo 
do Ł. Z. O. P. N.-u, w którem prosi nasze 
okręgowe władze piłkarskie zwrócić bacz 
niejszą uwage na podobne poczynania mie 
których członków kolegjum sędziów. 

Zarząd S, S. Unionu zaznacza, że lek» 
ceważenie zdrowia graczy zmusza go do 
jak najenergiczniejszego sprzeciwu przed 
stosowaniem podobnych metod na przy- 
szłość, a jeśli mecz ten nie pociągnął za 
sobą wypadków, przypistje to jedymie 
szczęśkkwemu zbiegowi okoliczności. 

Nie kwestjonując wcale swej przegra- 
nej, która wobec bardzo dobrej formy 
drużyny Turystów była nieuniknioną, za” 
rząd S, S. Unionu zaznacza, że staje tylko 
w obronie bezpieczeństwa zdrowia swych 
graczy, które wobec stosowanej obecnie 
przez wszystkie drużyny nadzwyczaj 
ostrej gry, wystawiane było w tym wye 
padku ma podwójne niebezpieczeństwa 


,GŁOZ POLSKI” 
Lódź 
28 maja i926 r. 


SA ów 


FEET, p TN Jag] 
> ob PR Y 
s © i 
pa f AER 
cw KESK. 
rę z TYM 


-= Whraczamy 


ANDLOWA 


w lepsze czasy 


Poprawe sytuacji finansowej 


Po ciężkich próbach ostatnich dni, po 
chwilach niepewności i zwątpienia — wra- 
ca życie w Polsce znowu na normalne to- 
ry; może jęszcze tu i owdzie znajdują się 
pesymiści, którzy w poprawę gospodarczą 
naszego kraju nie wierzą, ogół jednak lu- 
dzi rozsądnych, uczciwych ; ludzi dobrej 
woli wważa, że wkraczamy w czasy lepsze. 

Odzwierciedleniem stanu psychicznego 


społeczeństwa i niejako jego probierzem | 


jest obecna sytuacja walutowa, która od 
kilku dni wykazuje poważne odprężenie, 

Giełdy zagraniczne notują złotego wy- 
żej, ustaje też i ja banków 
niemieckich, grających dotychczas na je- 
go zniżkę, Dzieje się to w tym momencie, 
kiedy spada czerwoniec sowiecki, irank 
belgijski i nawet niewzruszony do niedaw- 
kr Payti a francuski para Pagie finan- 
sów, Peret, czyni na j, aże- 
by Francję uratować przed nowym kryzy- 
sem gospodarczym, Podobnie, jak Angha 
po długotrwałym strejku budzą się do no- 
wego życia, a funt angielski osiągnął 
kilku dniami na giełdzie nowojorskiej nie 
notowany dotychczas kolosalny kurs 4.86, 
przekraczający poważnie parytet złota, 
tak samo Po wydobywa się powoli 
przy usilnych staraniach całego społeczeń- 
stwa z fatalnego chaosu gospodarczego. 

Spekulanci wałatowi, czyhający na każ- 
dy dla państwa ap Łęż moment, aże- 
by tylko osiągnąć zyski, nieco przycichii 
Dolary, które uzyskały na „czarnej gieł- 
dzie'* dnia 19 b, m. przejściowo kurs 12.45, 
spadły na 11,40 i utrzymują się od kilku 
już dni z małemi zmianami na tym pozio- 
mie, jące banki i zawodowi „wa- 
luciarze'* nie posiadają dostatecznej ilości 
gotówki, ażeby w dalszym ciągu podtrzy- 
mywać „hausse“ na waluty zagraniczne, 
nie wiedzą zresztą, jak się stosunki w kra- 
ju ułożą i boją się zbytnio angażować, | 

Pewne ni ieczeństwo dła sytuacji 
walutowej stanowi jedynie fakt, że Bank 
Polski przydziela dla przemysłu i handlu 
tylko minimalne sumy dewiz zagranicz- 
nych (od 40 do 50 tysięcy dolarów podczas 
ladnego zebrania giełdowego) — co zmu- 
sza i przemysłowców, nie chcą- 
cych wskutek niedotrzymywania terminów 
stracić kredytów obcych, do zaopatrywa- 
nia się w walutę na rynku prywatnym. 
Stąd powstaje wzmożony popyt, mogący 
wytworzyć znowu „haussę”, 

Brak odpowiedniego przydziału walut, 
grożący unieruchomieniem całego szeregu 
fabryk — nie będzie jednak, jak się ogól- 
nie spodziewają, zbyt długotrwały, Do 


Nieznaczne wahania kursu 
dolara 
w obrotach pozagiełdowych 


Sytuacja na rynku walut obcych 
legła w dniu wczorajszym prawie żadnym 
zmianom, Oficjalny kurs dolara na giełdzie 
warszawskiej utrzymany został na pozio- 
mie 11 złotych, przyczem ilość walut ob- 
cych oddanych w dniu wczorajszym do 


dyspozycji banków dewizowych była bar- | 


dzo mała, 

Prywatny kurs dolara wykazywał wczo- 
raj ciągłe wahania. Na prywatnym rynku 
walut obcych w Łodzi, w godzinach poran- 
nych dolarami obracano po 11.70 w płace- 
niu, 11,75 w oddawaniu. W południe nastą- 


} 
1 


Banku Polskiego bowiem wpływają z dnia 
na dzień nowe zapasy walutowe z ekspor- 
tu, który w ostatnich czasach z powodu 
niskiego stanu złotego, znacznie się 


wzmógł, Jak wiadomo, wynosiła w kwiet- | 


niu przewyżka wywozu nad przywozem | cyfrą 42,2 milj, zł, może być 
| około 44 i pół milj. zł. Wywożono głównie 


artykuły spożywcze, drzewo, i węgiel. 
Dzięki większemu eksportowi wykazują 
ostatnie cztery bilanse 


dekada maja będzie, według wszejkiego 
prawdopodobieństwa, jeszcze lepsza, 
Optymistyczne twierdzenie p. ministra 
skarbu, że deficyt budżetowy, który za 
pierwsze cztery miesięce b, r, wyraził się 
j z łatwością 
zrównoważony, wzmagający się eksport, 
jako też wyjazd p. dyrektora wydziału 
prezydjalneśo min, skarbu p. Woytkiewie 


dekadowe stały | cza do Paryża, Berlina į Szwajcarji, celem 


przyrost walut i dewiz. Wykaz z 10 maja | dalszego pertraktowania w sprawie po- 


ujawnił zwiększenie się zapasu walut i de- 
wiz o 2 í pół miljona złotych brutto, druga 


życzki Dillona, wszystko to działa na opin- 
ję bardzo uspakajająco, A, Z, W. 


hm 


Rada zrzeszeń gospodarczych 
w Łodzi 


Pierwsza rezolucja nowopowstałej organizacji 


W dniu onegdajszym ukonstytuowała 
się rada zrzeszeń gospodarczych w Łodzi, 
w skład której wchodzą przedstawiciele 
wszystkich 4-ch stowarzyszeń kupieckich 
miasta Łodzi, związków przemysłowców i 
fabrykantów. 

Po załatwieniu spraw organizacyjnych, 
znajdujących się na porządku dziennym, 
uchwaliła rada jednomyślnie następującą 
rezolucję: 

Zebrani na pierwszem posiedzeniu rady 
zrzeszeń przedstawiciele wszystkich gałę- 
zi gospodarstwa dają wyraz zapatrywaniu, 
iż tylko jaknajrychlejsza pacyfikacja sto- 
sunków politycznych zapobiedz może dal- 
szemu zamieraniu działań gospodarczych, 
które wymagają bezwzględnie atmosfery 


spokoju, 

Upatrując w niestałości pieniądza głów- 
ne źródło niedomagań obecnej sytuacji go- 
spodarczej, kładzie rada zrzeszeń  najsil- 
niejszy nacisk na dążenie ku stabilizacji 
waluty, jako podstawie wszelkiej pracy 
gospodarczej i ostoi zaufania, 

Rada zrzeszeń gospodarczych w Łodzi 
daje w końcu wyraz przekonaniu, że skie- 
rowanie polityki gospodarczej państwa na 
właściwe tory wymaga ściślejszego współ- 
działania czynników rządowych z facho- 
wymi przedstawicielami świata gospodar- 
czego całej Rzeczypospolitej i podnosi ko- 
nieczność rychłego wytworzenia tak po- 
trzebnej w tej dziedzinie stałej koopera- 
cji. fo) 


| Rynek wyrobów bawełnianych 


piła zwyżka do 11,80 — 11.85. Następnie | 


kurs obniżył się do 11.65 w płaceniu, 11,70 
w oddawaniu, Około godziny 7-ej dała się 
zawważyć ponownie mocniejsza tendencja 
dla dolara, co spowodowane zostało dość 
znacznym zapotrzebowaniem na waluty 
obce i niewystarczającą podażą materjału 
delarowego, 

W Gdańsku kurs złotego w obrotach 
pozagiełdowych, uległ w dniu wczorajszym 
zwyżce, tak, że dolar w przeliczeniu na 
złote wynosił około 11.50, 

Z Warszawy donoszą o takim samym 
poziomie kursu prywatnego, jaki kształto- 
wał się na rynku łódzkim, 

Banki dewizowe ofiarowały w dniu 
wczorajszym za dolara złot, 11.00. (rz) 


poleca OKAZYJNIE MEBLE antyczne, DYWANY 
PERSKIE, BRONZY, SZTYCHY, PORCELANĘ 


Warszawa, BRACKA 20 m i. 


Znaczne ożywienie 


W bieżącym tygodniu dało się zauwa- 
żyć w handlu wyrobami bawełnianymi 
| dość. duże ożywienie. Frekwencja kupców 
zamiejscowych była znaczna, w pierwszym 
zaś rzędzie reprezentowane były kresy 
wschodnie i Małopolska. Ilość kupców 
przybyłych z Wielkopolski była nieznacz- 
na, co przypisać podobno należy temu, że 
łódzkie stery kupieckie  wstrzymują się 
chwilowo od zawierania większych tran- 
zakcji handlowych z klijentelą wielkopol- 
ską, chcąc przeczekać termin odbycia się 
zgromadzenia narodowego i wyboru nowe- 
go prezydenta. 
Popytem cieszą się wyroby letnie, jak 
muśliny, satyny drukowane i wyroby z 


nie il- | 


l 


| waniu należności gotówką, doliczając 


zwiększone obroty 


bawełny merceryzowanej, 

Warunki sprzedaży przedstawiają się 
w ten sposób, że hurtownicy osiągają za 
sprzedawane towary 35 — 40 proc. go- 
tówki. Na resztę należności przyjmowane 
są weksle z terminem płatności do 60 dni. 

Przy przeliczaniu należności na złote, 
stosowane są różnorodne kursy dolara. 

I tak naprzykład w dniu wczorajszym 
tow. akc. L, Geyer stosowało kurs 8,75 
przy pokryciu gotówkowym, 9.35 przy 
wekslach. Zakłady zjednoczone Scheiblera 
i Grohmana liczyły kurs 9.45 przy Aj * 

o 


weksli 3 procent. (z) 


Monono! tytoniowy w świetle cyfr 


223,798,818 zł. 34 gr., z czego do skarbu | 
państwa wpłynęło w gotówce 182.437.677 | 


złotych. Różnica przypada na powiększe- 
nie w roku sprawozdawczym majątku in- 
stytucii w postaci wzrastających stale za- 
pasów surowca, nowych instalacji, budyn- 


l ków i t. d. 


Jeżeli zestawimy podane wyżej liczby 
z analogicznemi cyframi za 1924 rok, to 
okaże się, że przedsiębiorstwo rozwija się 
szybko, przynosząc skarbowi coraz więk- 
sze zyski. W tym bowiem roku zysk bilan- 
sowy stanowił 161.839.815 zl, do skarbu 
zaś wpłynęło -33.7667,932 zł. 

Chcąc dać.odpowiedź na pytanie, co 
za te dwa lata ubiegłe zarobiło państwo 
na monopolu tytoniowym, jako fabryknt, 
trzeba od sumy zysku potrącić wszystkie 
przypadające na przedsiębiorstwo podatki, 
opłaty, banderole, któreby musiał zapła- 
cić każdy przedsiębiorca prywatny. Owóż 
po potrąceniu wszystkich tych kwot czy- 
sty zysk państwa, jako fabrykanta, wyra- 
ziłby się w sumie 32 miljony zł. W roku 
1924 i 50-ciu milj. zł. w roku 1925, O tyte 
bylby mniejszy dochód państwa, gdyby 
przemysł tytoniowy pozostawał w rękach 
prywatnych. 

Dochody 


W roku bieżącym 


wzrastają. 


monopolu stale 
do skarbu: 


wpłacono 


w styczniu — 17 milj zł, w lutym — 18 
milionów, w kwietniu — 19 mili. i w maju 


| 
| 
| 


| minarz opiewa na 200 milj. zł. 


| 
| 


Wykończony świeżo bilans monopolu | (2 dekady) — 20 milj: zł., łącznie 92 milj. 
tytoniowego za rok '925 wykazuje dochód | za niespelna 5 miesięcy, czyli przeciętnie 
t zw. bilansowy za rok ubiegły w sumie | 


18,4 mili, miesięcznie. Biorąc za podstawę 
tę ostatnią cyfrę nie trudno obliczyć, iż 
monopol tytoniowy w roku bieżącym prze- 
leje do skarbu państwa powyżej 200 mil- 
jonów złotych w gotówce. 

Budżet państwowy na 1924 r. przewi- 
dywał z monopolu tytoniowego wpływów 
zaledwie 70 miljonów, czyli mniej więcej 
połowę tej kwoty, jaka faktycznie została 
do skarbu wpłacona. W roku ubiegłym 
preliminowano już z tego źródła 162 miljo- 
ny złotych, ale mimo tak znacznego pod- 
skoku monopol dał więcej, wpłacając 183 
miljony złotych. W roku bieżącym preli- 
Trzeba 
przypuszczać, że i tym razem zysk gotów- 


Zapasy surowca, jak już wspominaliś- 
my, zwiększają się systematycznie, przy- 
czem dyrekcja monopolu dąży usilnie do 
3-letniego zapasu, który da możność znacz- 
nie polepszyć jakość wyrobów i zabezpie- 
czyć na przyszłość jednolitość fabrykacji. 

Trzeba dodać, że mimo ostrego kryzy- 
su gospodarczego konsumcja tytoniu w 
kraju wcale się nie zmniejszyła, Wzrasta 
natomiast kosztem wyższych gatunków 
popyt na wyroby tańsze, szczególnie zaś | 


na machorkę, którą monopol fabrykuje w | RU 
niebywałej dotąd ilości. | ; 


Informacje powyższe czerpiemy od dy- 
rektora moncpolu tytoniowego p. Bełza- 
Ostrowskiego. 


kowy będzie wyższy. 


„GŁOS POLSKI? 
Łódź 
28 maja 1926 r. 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWA, 27-go maja (Pat), == NA 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania byłe 
następujcąe: 


Dolary 11.00 
Franki franc, — — 
CZFKIi 


Belgja 35.15 

Holandja 443.10 

Londyn 53,61 

N. York 11.00 

Paryż 33.65 

Szwajcarja 213.50 

Wiedeń 155.85 

Włochy 41.35 

Sztokholm —,— 

Kopenhaga —.— 

Praga 32.65 

Pożyczka dolarowa 67.75 

10 proc. pożyczka kolejowa 169.— 
Pożyczka konwersyjna 32— 
8 proc. pożyczka złota 151.50 


4 i pół proc. listy zastawne ziem: 
skie 20.65 


4 i pół proc. obl. m. Warszawy przed: 
wojenne —,—, 


5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 26.— 


4 i pół proc. oblig. m. Warsza 
złotowe 29.50 i ii 


5 proc. obl, m. Łodzi przedw, 8.7% 
Bank Polski 48,—46,50 
Bank Handlowy 140 
Bank Dyskontowy 5,25 
Bank Zachodni 0,87—0.7' 
Cerata 0,33 
Gosławice 1.10 
Węgiel 1,65—1.70 
Modrzejów 1.45 
Rudzki 0,62—0.58 
Żyrardów 6.05—5 
Chodorów 3—3.10 
Cukier 1.40 
Nobel 1.35 
Ostrowieckie 3,15 
Starachowice 0,75—0,74 
Borkowski 0.26 
W dniu 27-do maja 1926 r, 
Za 100 złotych: 
Zurych 45 — 
Berlin 38.21-36.39 
Gdańsk 45.82 — 45, 
wypł. na Warszawę 25—. 
Katowice 56,10—38.50 
Poznań w RR 
pł na Warsza 5 
Wiedeń ws 61 75—62.25 
x banknoty 61.00—62.00 
Londyn 50.00 
LONDYN, 37-go maja (Pat) Zamknię 
cie gieldy, i 
Nowy-Jork 4,86 
Holandja 12 10 
Francja 145.63 
Belgja 152 — 
Włochy 128.50 
Niemcy 20.45 
Szwajcarja 25,10.50 
Hiszpanja 52— 
rortngalja 2,53 
Danja 18.50 
Szwecja 18,17, — 
Norwegja 22,48 
Hełs'ngfors 195,25 
Praga 164,25 


Notowania giełńowe w Paryża. 


PARYZ, 27 ġo maja (Pat) Zamknięcie 


giełdy 
N, Jork 30.12 
Belgja sz 
Hiszpanja 452 — 
Włochy 112.50 , 
Szwajcarja 585.— 
Praga 89.80 


PETANAN 


, ~pe 
E Inteligentny kawaler 
PE lat 40, pragnie tą drogą zawrzeć znajo. Š 
W mość z panną lub wdową, która pra4: R 
M nleitowarzystwa, a posiada jakieś stałe 
Wa żródło dochodu, Cel matrymonialny. 
W Zgłoszenła do admin. „Głosu Polskiego” 4 


dla okaziciela 5-złotówki JN: 04G0, 
27:9—1 


10 


200-lecie biblioteki narodowej w Wiedniu 


W Wiedniu obraduje obecnie zjazd 
bibljotekarzy niemieckich į austrjackich. 
W związku z tem odbyła się uroczystość 
200-letniego jubileuszu bibljoteki narodo- 
wej wiedeńskiej, która należy do najpię- 
kniejszych na kontynencie. Zdjęcie nasze 
przedstawia jedną z przepysznych sal 
gmachu bibljotecznego, w której mieszczą 
się najcenniejsze zabytki piśmiennictwa. 


28, V, — GŁOS POLSKI 


— 1926 r. 


Wszystko drożeje 


nawef leczenie w szpifalach 


Związek szpitali prywatnych zawiado- 
mił kasę chorych m. Łodzi, iż z dniem 
1 czerwca r. b. podwyższa stawki za le- 
czenie chorych kasowych według nastę- 
pujących norm: 1) stawka dzienna za le- 
czenie chorych na oddziale wewnętrznym 

wyższona zostaje z 4 zł. na 6 zł.; 2) na 
oddziale chirurgicznym z 5 zł. na 8 zł; 3) 
za pomoc chirurgiczną z 6 zł. na 12 zł. o- 
raz szpitale prywatne żądać będą zwrotu 
kosztów za leczenie insuliną, surowicą itd. 


Komisja lecznictwa kasy chorych na o- 


NY. 134 


statniem swem posiedzeniu po rozpatrze: 
niu tej sprawy postanowiła nie przyjąć 
do wiadomości zawiadomienia o podwyż- 
ce tych stawek i zażądać od związku 
szpitali prywatnych wyjaśnień, co spowo- 
dowało tę nieuzasadnioną podwyżkę do- 
tychczas obowiązujących stawek. 


Ponieważ podwyżka tych stawek 
zwiększyłaby wydatki kasy chorych na le- 
czenie szpitalne ubezpieczonych i zzłon- 
ków ich rodzin o 10 — 12,000 zł. mie- 
sięcznie, kasa chorych zmuszona będzie z 
dniem 1 czerwca r. b. aż do uregulowania 
tej spra ograniczyć wysyłkę chorych 
do szpitali prywatnych. 


„WIEDZA TAJEMNA". 


Czy chcesz być sil- 
nym, energicznym ? 
Chcesz, aby inni ule 
dah Twej woli? Chcesz 
władać wielką tajem 
micza siłą? „Hypno- 
tyzm! Sugdestja! Te 
lepatja!* „Siła nasza 
wewnątrz nas’. 
Podręcznik słynnego 
„. .. hypnotyzera Szyllera- 
Szkoliika Zawiera 98 rozdziałów: Hi 
Storja hypnotyzmu, Jakim powinien być 
hypnotyzer. lakie winno być medjum. 
Magnetyczny rozwój oczu. Autosugge- 
stia. Wpływ hypnotyzera na medjum. 
Uśpienie medjum. Suggestja podczas 
snu. Suddestja na jawie. Obudzenie me: 
dium. Odgadywanie myśli. Zwycięstwo 
w miłości. Leczenie wszelkich nałogów. 
Do tego cenna premja darmo, Doktór 
Starke „Spirytyzm*. Treść: Świat nie- 
widzialny. Duchy. Medja Stoliki wiru- 
jące Materjalizacja. Wszystko razem 


PLAC 


w śródmieściu, 650 mtr. kw. po- 
wierzchni, do wynajęcia. 
składać proszę do admin. „Głosu 


POTRZEBNY 
uczciwy chłopiec 


Nr. meu. 


Leligsonawa 


Akuszerja, choro: 
by kobiece i we- 
neryczne (kobiet). 
Usuw włosów na 
twarzy elektrolizą. 
Przjmuje od 1—4 


z bocznicą Kolejową 


Oferty 


Polsk.“ pod „A. K.“ 2761—1 |ul, 6-ga Sierpnia I. 
niezamożnym t- 
k sztuczne, nawet po-|stępstwo. 505—1 
"E. łamane kupuje jubiler i 
Dr. Med. 


Piotrkowska 7. 
2772—1 


—— 


R Stupel 


Szkolna 12 
choroby skórne, 
włosów, wenerycz- 
ne i moczopiciowe 


leczenie światłem (Rent- 
gem lampa kwarcowa). 


wysyłamy po otrzymaniu 7 złotych, za 
zaliczeniem 8 złotych, Warszawa Re- 
aakcja „owit* (Wiedza Ta.emna|, Pięk- 
na Nz 25 2514-4 
O NA OO a 1 | 


Elektrot i 
F do lat 15. E < Przyjmuje od 8-10 
Zgłaszać się z rodzicami doj 12—2i od 6—8. 
„Głosu Polskiego* Piotr- 62 7 


admin. 
kowska 106, między godz. 1—3 pp. 


2745—1 


BOGUSŁAW HERSE 


POKAZYWAC BĘDZIE W SALONACH GRAND - HOTELU 


' PRZEZ PIĄTEK I SOBOTĘ, DNIA 28 i 29 MAJA 


SUKNIE LETNIE — NOWE MODELE — OKRYCIA — FUTRA 1927 R. 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy, 


NAUKA i WYCHOWANIE 


ABSOLWENT 7 


giamazium państwowego poszukuje lekcii, ewen- 
tualnie kondycii na wyjazd, Specjalność: jezyki. 
Oferty: „Lato“. 2763-1-n 


CLD DRZEW SAY DORSATA SIA 
SPRZEDAZ i KUPNO 


KUPIĘ 


nływaną bryczkę w dobrym _ stanie: Oferty do 
adm. „Głosu Polskiego" pod „R. S, 1885“. 2730-3-k 


DO SPRZEDANIA 
powozik na gumach wraz z koniem | źrebakiem 
za złotych 1600. Przemysł drzewny Maksymiljan 


Jakubowicz. spółka akcyjna w Łodzi. St. Żerom- 
skiego 90.92 (Pańska). 2714-3-k 


KREDENS DĘBOWY 


sprzedam tanio. Zielona 14-5. Do 11-ej rano i ód 7 
do 9 wieczorem. 2760--1-k 


SPRZEDA 


łeriepian w dobrym stanie. Wiadomość: 28 P. 
Strzelców Kaniowskich Nr. 24. Obejrzeć między 
godziną 1 do 8 wieczorem. 2748-1_k 


Największa sensacja na łódzk. 
ekranach. — W roli głównej. 


2755—]1 


Druga serja i zakończenie wielkiego arcydzieła tilmowego p. t. 


Przez palace więzienie 3t. Morko 


Podług powieści Michała Gerage „MOST WESTCHNIEŃ" 


MIESZKANIA 


LOKALE i 


umeblowany z osobnem wejściem zaraz do wy- 
najęcia. Wiadomość: ul. Główna 46 - II, lewa 
oficyna, 2738—2-m 


DO WYNAJĘCIA 
lokal składający się z dwóch mieszkań w suterv- 
nie. Piotrkowska 62. 2173-2-m 


DO ODNAJĘCIA 
pokój umeblowany z wejściem wprost ze scho- 
dów. Zgłaszać sie można Andrzeja 31, m. 3. 
2751-2-m 


p. 


POKÓJ 
umeblowany do wynajęcia z oświetleniem elek- 
trycznem. Kopernika Nr. 57 2753-3-m 


INTERESY HANDLOWE 


= eż 


KRAWCOWEJ ZDOL 
ustosunkowanej. jako wspólniczki do odpowie- 
dnio kompletnie urządzonej w śródmieściu praco- 
wni poszukuję. Oferty do adm, „Głosu Polskiego" 
pod 1000“. 2166-3-h 


SPRZEDAM DOMEK 
składający się z 2 pokoi, kuchni, spiżarki, weran- 
dy i sieni. oraz pralni. komórki ; wygódki. przy= 
tem ogród 3836 I.. za 7 tysięcy zł. w Rudzie. — 
Wiadomość: ul. Miła 5. Ruda u p. Wistybube. za- 
kłady ogrodnicze. 2747-2-h 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


Lucjano Albertini 


Niebywałe efekty. Olbrzy« 
mie napięcie scen dramat, 


DROBN 


DONIESIENIA ROZMAITE 
W RUDZIE ZGUBIONO 


w poniedziałek na Czarnej drodze torebkę z klu- 
czami. Rubaszkin, Piotrkowska 294. 2150-1-4 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


BMETKORIK OPUATTNRA TBWA SE 
ZAGUBIONO: 


książeczkę inwalidzką za Nr. 2812, legitymację 
inwalidzką, książeczkę wojskowa. oraz dowód 
osobisty. wydany w gminie Zapolce, pow. Łask 
na imię Michała Maciejewskiego. 2725-3-2 


FABJAN HORSTEIN, 
uczeń VI klas wyższej szkoły realnej Zgr. kupców 
zgubił matrykułę wydaną na rok 1925-6. 2756-3-z 


BEDNAREK BOLESŁAW 
zgubił książeczkę wiojskową, kartę mobilizacyjną, 
wyciąg z ksiąg stałej ludności gm. Chojny, świa- 
dectwo z fabryki. K. Steinert. paszport rosyiski, 
weksel na sumę zł. 400, wystawiony na zlecenie 
Wawrzyńca i Władysławy Kopadkich.  2757-1-z 


ZGUBIONO 
dowód osobisty, książkę wojskową. oraz protesty 
na zł. 600. T. Tzbicki, Łódź, Zgierska 17. 2764-1-2 


TEATR SWIETLNY 


Ogłoszeniła dla poszukujących pracy, 
bez wzg ędu na ilość wyrazów 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 

1 zł, groszy. 


GIEŁDA PRACY 


FRYZJER DAMSKI 


i męski potrzebny. Piotrkowska 103. 2749-2 


DO RĘCZNEGO 


haftu przyjmuję suknie jedwabiem, złotem Í sre- 
brem. toledo, aplikacie i mereżki na bieliznę, oraz 
znaczenie takowej, filet na kapy. story firanki i 
poduszki. Ceny niskie, warunki dogodme. Marsu 
lies, Kilińskiego 46. I p, front. 2762-1 


PANIENKA 
z prowincji z cztero-klasowem wykształceniem 
która nie pracowała w handlu, chcac założyć iñ- 
teres pragnętaby wpierw pracować w sklepie 
spożywczym. Wymagania skromne, Łaskawe zs! 
do adm. „Głosu Polskiego“ pod „Kaucja 104 
złotych'** 21768-4 


— | 


PRACOWNIA 


abażurów i poduszeczek artystycznie wykona. 
nych, podług najnowszych zagranicznych modeli 


Wólczańska 91. m. 40. 2766-1 
INTELIGENTNY 
młody człowiek, obznajmiony z  wszelkiem 


czynnościami biurowemi i posiadający własną 
maszymę do pisania poszukuje posady u adwoka- 
ta w charakterze dependenta i t. p. Wymagania 
bardzo skromne. Posiada pierwszorzędne refe- 
rencie, ewentualnie złoży kaucję. Łaskawe zgło- 
szenia do adm. niniejszego nisma sub: „Posfda”. 

2767-2 


W drukarni „Głosn Polskiego“, Piotrkowska 86, 


